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Pooram w Siedlcach.
Prasa polska o pogromie.

W edług zgodnych informacyj, nadchodzących 
ze w szystkich stron, żadnej już wątpliwości nie 
może ulegać, że p o g r o m  s i e d l e c k i  z d a ­
w n a  b y ł  n p l a n o w a n y  i u r z ą d z o n y  
p r z e z  w ł a d z ę .

Miejsce i czas były z góry upatrzone; środki 
przygotowane. N ajlojaliiejsze zachowanie się m ie­
szkańców nie mogłoby wyroku tego odwrócić, 
żadna prowokacya ze strony rewolucyi —  w y­
konania jego przyspieszyć. Krzyczącem św iade­
ctwem tego jest, fakt, że  naw et urzędowa agen­
eya telegraficzna przyczyny pogromu podać nie 
Umie. R az donosi, że wywołało go zabójstwo 2 
żołnierzy, to znów —  że  powód dała bomba, na 
policmajstra rzucona.

Język caratu plącze się, sam nie w ie, jak  
zbrodnię umotywować. Zwróciło to już uwagę 
prasy zagranicznej. A le w stecznictwo polskie na 
rzeczyw istość zatyka uszy. TJmizgujące się do 
caratu łotry z pod stańczykowskiego i narodowo- 
demokratycznego znaku wolą winę zwalać na so­
cyalistów. —  Oni w inni! —  krzyczą \—  ty l­
ko oni!

W ięc nie ten potwór, co w najspokojniejszych 
czasach urządzał Kroże, nie ten rząd, co geniu  
sze własnego narodu w trącał do lochów i gnał 
W puszcze Sybiru, nie ta banda, która w naj­
bezw zględniejszy sposób bezkarnie okradała i 
mordowała miliony ludu —  ale ci, eo z nią w al­
czą, co są narzędziem mas, dłużej już nie mo­
gących znosić gospodarki zbirów.

I  oto, gdy w  najbezm yślniejszy pysk bije dziś 
prawda oczyw ista, że  carskie hycle, wiedzione 
Własną rachubą, zainscenizowały pogrom, dzien­
nikarz polski —  współpracownik narodowo-de-

mokratycznej „G azety polsk iej“ —  spieszy po 
„wiarogodue44 informaeye do przedstawicieli w ła­
dzy. Po długiej kwarantannie na dworcu siedle­
ckim zdołał uzyskać pozwolenie na zwiedzenie 
m iasta pod konwojem żołnierzy.

„Na placyku przed ratuszem —  pisze on — - 
obozuje oddział żołnierzy. Jedni czuwają przy 
karabinach, w  kozły ustawionych, inni spoczy­
wają porozkładani na murawie skweru. Straż  
nasza doprowadza nas do oficera, słusznego w zro­
stu i okazałej postaci, w  mundurze, ozdobionym  
orderem św. Jerzego. J e st to naczelnik ochrony 
wojskowej na Siedlce, podpułkownik Tichanow- 
skij. Tłómacząc się brakiem czasu, zbył nas 
krótko:

—  Rewolucyoniści ośmielili się napaść na woj­
sko. W ojsko dało odparcie należyte. Z tego w y­
nikły smutne następstw a. Oto resume Jeżeli 
panom potrzebne jakieś szczegóły, to możecie je 
otrzymać w kancelaryi policmajstra.

W  kancelaryi policmajstra informował nas o 
przebiegu zajść w Siedlcach sztabsoficer do po- 
ruczeń szczególnych, kapitan Rewo.

„Rewolucyoniści ośmielili się napaść14 —  po­
w iedział korespondentowi podpułkownik Ticha- 
nowskij. To w ystarcza. Nic, że  ten. podpułkownik  
był pijany jak Świnia, nic, że je s t  on tem samem 
dzikiem zwierzęciem, co urządziło pogrom biało­
stocki!... D la „G azety polsk iej44, „C zasu- (organu 
kahału), „Słow a polskiego44 —  informator to wia- 
rogodny.

N ie w ierzą mu; bo na to, by mu w ierzyć, 
byćby musieli kretynami, lecz opowiadanie jego 
powtarzają, bo zaw iera ono wygodną wersyę.

Ł otry z  łotrami urządzają sobie interw iew y! 
** *

Przyjazd do miasta.
Przybywających do Siedlec w ładze traktują  

jak aresztantów. Oto, co pisze korespondent „N o­
wej G azety44 (pod datą 11 b m .):

„Na stacyi kolejowej znowu drobiazgowa re­
w izya garderoby i po paru minutach znajduję się 
w  poczekalni, gotow y do wymarszu na ulicę.

W  mieście spokojnie, strzelanina ustała, w ięc 
pewny, że bez trudności w ydostanę się z dworca, 
proszę o odpowiednie pozwolenie pułkownika żan­
darmów. „Dobrze —  odpowiada —  lecz niech się 
pan zamelduje w achm istrzow i44. Do otoczonego 
tłumem żydów dociskam się po godzinnem cze­
kaniu. Stawiają nas rzędem. Drzwi się otwierają 
i stukając karabinami o ziemię, wkracza do sali 
kilkudziesięciu żołnierzy, okrążają nas ścisłym  
pierścieniem, poczem wychodzimy na skwer przed 
dworcem. R az jeszcze przegląd twarzy i paszpor­
tów . W ędrujem y... do ratusza. Spoglądam na to ­
warzyszów  niedoli. J e st ich do 60 . Mężczyźni i 
kobiety —  sami żydzi. B iedacy strwożeni, drżący, 
popychani co chwila przez otaczających nas żo ł­
nierzy kolbami, rozmawiają ze sobą nerwowo, 
wydając głośniejsze okrzyki na widok spotkanej 
na chodniku znajomej tw arzy (maszerujemy środ­
kiem ulicy). Przyjechali, by sprawdzić, czy żyją

ich rodziny. Po dość długiej wędrówce stajemy 
przed ratuszem, każą nam się skupić... i czekać. 
Przed gankiem stoją oficerowie. Policmajster roz­
mawia z jakimś generałem. Czuję, że zanosi się 
na długi postój. Spoglądam dokoła. Na ulicy P ię ­
knej stoją gromadkami żydzi, spoglądając niedo­
wierzająco na ustawioną w  kozły w zdłuż ulicy 
broń, Ż o ł n i e r z e  ś l ą  n i e s z c z ę ś l i w y m  
o d p o w i e d n i e  e p i t e t y .  O kilka kroków od 
nas, po bokach ratusza —  dwie pomalowane na 
zielono kartaczownice z zasłoniętem i brudnem płó 
tnem paszczami. W  tej chwili w łaśnie z  bocznych 
ulic wyjeżdża 6 -konny zaprzęg i obadwa potwory 
z głuchym stukiem oddalają s i ę : kartaczownice 
wywieziono z miasta.

Tymczasem zaczęto się zajmować nami. Znowu 
oglądanie paszportów, rewizya i po kolei puszczają  
na wolność.

Ostrzeliwanie szpitala.
W  szpitala Maryi Panny korespondent trafia 

na następującą scenę: Chana Słuszna, w łaści­
cielka domu, opłakuje śmierć 17-letniego syna. 
D ragi syn, ciężko pobity, znajduje się w w ięzie­
niu. R zecz się miała tak. W  okolicach domu 
Słusznej ktoś strzelił z  rewolweru. W yłamano  
parkan łączący dom ten z gmachem gubernial- 
nym i zaczęto szukać winnych. Poniew aż m ie­
szkania zajmowali tylko urzędnicy, których o 
strzały nie posądzono, podejrzenie padło na sy ­
nów Słusznej. Gdy starszego z  okrwawioną g ło ­
wą prowadzono do więzienia, zrozpaczona matka 
szła za eskortą, błagając o litość. Zamknięto ją  
w  więzieniu razem z synem. Nazajutrz, gdy w y­
puszczono ją, zobaczyła konającego młodszego 
syha, N uchim a; miał rozpruty brzuch i przestrze­
loną negę.

** *
W  kilku niewielkich pokojach zasłanych słomą 

gnieździ się kilkadziesiąt floletowo-czarnych lub 
sinych masek. To nie są ranni —  to pobici. 
Szczęśliw i. W  łóżkach z niezasłaną pościelą i na 
słomie potarganej leżą obandażowani ludzie —  
ranni. Słoma porozrzucana na schodach. Straszny  
nieład, zaduch, wywołują mi na usta wyrazy o- 
burzenia. W  odpowiedzi pokazują na szyby w  
oknach, drzwi i ściany. W szędzie ślady kul. 
Szpital ostrzeliwano przez 24 godzin: w  nocy 
z soboty na niedzielę i dzień niedzielny. Ranni 
uciekali, lub odprowadzano ich do szp ita la ; trzeba 
im było robić opatrunki —  zapalono św iatła i... 
z u l i c y  i z  p o d w ó r z a  p o s y p a ł y  s i ę  
s t r z a ł y .  Światło zgaszono, biedacy pozostali 
bez opieki lekarskiej i drżąc ze straehu, brocząc 
krwią, kładli się pokotem na podłogę. Kule od­
bijając się o ściany, raniły chorych. W  dzień 
także strzelano. N a  p r o ś b ę  o o c h r o n ę  d l a  
s z p i t a l a  —  o d p o w i e d z i a n o  m i l c z e ­
n i e m .

W  boeznym pokoiku leży, jęcząc, młoda ko­
bieta. W  sobotę w  nocy, ukryta w  piwnicy je­
dnego z domów, powiła dziecko. Kilku młodzień- 
ców-bohaterów przeniosło chorą pod gradem kul

do szpitala. Gdy stróż szpitalny Jan Borner o- 
tw ierał korowodowi furtę, z placu rynkowego po­
sypały się kule i Borner padł zabity na miejscu. 
Jedno życie opłaciło drugie.

Na cmentarzu żydowskim.
Pod parkanem kamiennym, owinięte w  prze­

ścieradła, leży  rzędem 21 trupów. Przywieziono  
je na 6 wozach, bocznemi ulicami że szpitalów, 
więzienia i kilku piwnic. Mówią, że w  piwnicach 
domów znajduje się jeszcze w iele zw łok, których  
albo obawiają się wynieść, albo też mieszkańcy 
opustoszałych domów nie w iedzą o nich.

Odsłaniają jedno prześcieradło. Spojrzałem i od­
wróciłem głowę. Młoda, sądząc z rysów, kobieta, 
Chana Święcony Kamień, ma wyłapane oczy. Na 
włosach ogromna plama skrzepłej krwi. Dalej le ­
ży młody żyd, Gabryel Sooszaju, z dziurą na 
czole, w ielkości dłoni Mówiono, że gdy strzela  
no mu w głowę, upadł, a potem odruchem przed­
śmiertnym podniósł się do połowy. Dano w ów ­
czas jeszcze kilka strzałów w to samo miejsce, 
aż pozostał bez ruchu. Na prześcieradle spoezy 
w a obnażone 3 letnie dziecko chłopczyk, Rożen. 
W  czasie pożaru domu, matkę zabrano do wię« 
zienia, a dziecko udusiło się w  dymie. Zwłoki 
składano do dołów wprost —  bez ceremonij re­
ligijnych.

W  czasie obrządku rozległo się nagle kilka  
salw karabinowych. Narazie zapanował na cmen­
tarzu popłoch. Przypuszczano, że niezadługo roz­
pocznie się kanonada. Strwożonych zaczęto uspo­
kajać, tłómacząc, że na pobliskim cmentarzu pra­
wosławnym chowają żołnierza, zabitego przez 
nieostrożność kulą karabinową. Pogrzeb wojsko­
w y odbywał się ostentacyjnie, przy udziale orkie­
stry i przepisanych ustawą salw.

Przebieg pogromu
naoczny pwiad.uk, mieszkaniec Siedlec, tak opi­
suje:

„W  sobotę dnia 8 września, o godz. 9 w ie ­
czorem, w  mieście dał się słyszeć n a j p i e r w  
p o j e d y n c z y w y s t r z a ł k a r a b i n o w y ,  na­
stępnie kilka w ystrzałów  karabinowych, a jedno­
cześnie we w szystkich punktach m iasta żołnierze 
pułku libawskiego piechoty i dragoni narwskiego 
pułku rozpoczęli sa lw y karabinowe, przerywane 
strzałami z browningów, które wprawne ucho 
łatwo rozróżni od strzałów karabinowych. W  ca­
łem mieście zapanowała panika nie do opisania, 
posypały się szyby z okien domów frontowych; 
każdy pozostał tam, gdzie go alarm za sta ł, w  
niepewności o losy bliskich osób. Stan taki (istne  
oblężenie m iasta) trw ał bez przerwy do godz. 8 
rano w  poniedziałek. Nad ranem tego dnia spro­
wadzone przez gubernatora 2 działa z Białej o« 
strzeliw ały i zburzyły 2 kamienice: pod ar. 36  
przy ulicy Alejowej i dom Jedwabia przy ulicy 
Pięknej. Przez 36 godzin bez przerwy trwało 
ostrzeliwanie domów; przechodniów na ulicach nie 
było widzć. Miasto jakby zamarło, śmiertelna 
trwoga ogarnęła w szystkich. W iele kobiet brze-

Don Juan na ironię
czy li T r ó jk a  h u lta js  a .

Prawdziwa farsa o Kleopoldzie Koburskim.

R zecz dzieje się w  Brukseli w  połowie zeszłego  
Stulecia. Przedstaw ienie galow e w  teatrze miej 
Skim. W  loży królewskiej siedzą: młodociany 
Leopold II . i burmistrz stołecznego miasta Bru­
kseli, rumiany, jowialny staruszek.

Burm istrz: Jakże się podoba przedstawienie  
Waszej królewskiej mości?

Leopold: Owszem, jestem zachwycony, szcze­
gólnie baletem! T ylko...

Burmistrz: Tylko, miłościwy panie
Leopold: Uważam, że spódniczki tance, r s-; 

Sieco za krótkie.
Burmistrz: He-he he! Jako żywo! A ja, kie 

4ym był w  wieku waszej królewskiej mości, za­
msze uważałem, że w szelk ie spódniczki są nieco 
*a długie!...

Osoby: Leopold Afrykański, białobrody król 
^elgów, nieograniczony władca niepodległego pań­
stwa Kongo. Charakter despotyczny, naśladuje 
Wilhelma Krasomówcę i w dziera się w  prawa 
Przedstawicielstwa ludowego w B elgii. Odnośnie 

„kw estyi kobiecej14 przyjął obyczaje egzoty­
cznych monarchów: tureckiego, perskiego i ma 
Tkkańskiego. N ieużyty w stosunku do swej córki 
Pyłej arcyksiężniczki Stefanii za jej niewyba­
czalny „m ezalians44. N ieugięty w stosunku do 
'Ziężniczki Luizy za jej w stręt do szpicruty  
^ ura Sasko-Koburskiego. Niewyrozumiały dla

najmłodszej córki Klementyny za ... za to, że jest 
jego córką. Spekulant z powołania, genialny han 
dlarz kauczuku i kości słoniowej, łączy w swej 
osobie m ajestat królewski wraz z potęgą n ie­
zmiernej fortuny.

Baronowa de Vaughan, faworytka króla jego­
mości. Ongi, jako Karolina Lacroix, zawodowa 
piękność paryskiego demi-monde^u, grasowała na 
asfalcie między Champs E lysees i bulwarem des 
Ita iien s.# Cery aksamitnej, o mieniących się tonaeh 
świeżej, soczystej brzoskwini. „Sznytow a44 be 
styjka, zgrabnie skrojona „na miarę F idyasza i 
P raxytelesa“, wzrostu więcej niż średniego, sza­
tyna „w aureoli“ bujnych, miękkich włosów.

''•ód gazeli. B ierze z  puuktu okiem, którego od
•je je s t  niezmierzonej, otchłannej powiedzmy, 

głębokości. Kiedy się uśmiechnie (widziałem !), 
oczy mają połysk i szczerość i pogodę źrenic 
dziecięcych; w spojrzeniu królewskiej hurysy tkw i 
powab nieUinnej dziewiczości. Ach! szczęśliwy  
Kleopold! Ma, la t 70, a tak ci chrupie niewin­
ność, jak kaszkę z masłem... A le zostacffiy  l i ­
rykę!... Mówiąc o baronowej, należy poświęcić 
słów kilka jej drzewa genealogicznemu. Jakżeby  
bez tego! Baronowa przecież!... Karolina uro­
dziła się z małżonków Lacroix, poczciwych stró- 
żostw a w  Bukareszcie, którzy w krótce po jej 
urodzeniu przenieśli się do Paryża. Z licznego 
rodzeństwa wyróżnia się jeszcze siostra Karoliny, 
nadobna Angelika, uprawiająca rzemiosło swoje 
w  Paryżu, dokąd ekspresami walą proeesye dziar­
skich dworzan belgijskich, k ó r z y  chcą dopiąć 
zaszczytu zostania szwagrami królewskimi, cho­
ciażby in  partibus infidelium... T ak tedy uro­
cza Fryne grzeszyła wesoło na bruku paryskim

w tow arzystw ie wojskowych, dyplomatów i prze­
mysłowców, aż pięknego wieczoru uwiódł ją  
Leopold swem berłem królewskiem i zrobił, co 
mógł: obdarzył Karolinę tytułem  baronowej!
Czemu nie? Król w szystko może! Skoro Kalli- 
gula mógł mianować konia prokonsulem rzym ­
skiej prowincyi, więc i Leopo d może być go 
dnym spadkobiercą Kalligulowych trądycyj.

A teraz trzecia' osoba „działająca41, najszczę­
śliwsza z tej hultajskiej trójki Pan baron! Z ga­
tunku „kapitanów 44 straży pogranicznej w baro­
nie królewskim, typ południowy, was czarny, 
ubrany podług ostatniej mody. Nazywał się E m a­
nuel Durieux, obecnie Juliusz baron de Yaughan, 
a krótko Alfons. Od 4 la t je s t  urzędnikiem do 
szczególnych poruczeń przy sypialni Karoliny. 
Cieszy się łaskami króla miłościwego, który czę­
sto składając w izytę pani baronowej, przynosi 
cygara dla pana barona. Niech sobie popali! Król 
posłnguje się tym fagasem z dwóch stron: z je 
dnej strony jako parawanem w stosunku do opinii 
publicznej, z drugiej strony jako „piorunochro 
nem 14 w stosunku do pani baronowej, która bądź 
Po bądź jest młodą i „lubi słodkie nietylko  
słówka i ochoty do pieszczoty też nie może kryć*. 
Dworaka gaw i^ćź g łosi pocichu, że majestat kró 
lew ski nie raz i nie dwa razy rozciąg.! się w 
łóżku, z.b-tórego Durieux zaledw ie zdążył umknąć. 
B le na tak ie  crimen laesae majestatis  Leopold 
jest wyrozumiały. W  tym w ieku... kto w ie?  
Starcy •ubią. ażeby w  pościeli zaw sze utrzymy­
wać ciepłb... T yle  co do osób.

*
f ,  * *

Scena przedstawia: Na końcu w ioski belgij- 
H eysel, niedaleko pałacu królewskiego,

wznosi się otoczony rozkosznym parkiem w spa­
niały zamek Yanderborcht, nazwany dzisiaj dla 
dogodzenia kaprysom kurtyzany „V ilła F lora44. 
J est to biała rezydeneya baronowej Juliuszow ej.

Pałac królew ski połączony je s t z  w illą fawo- 
ryty pięknym, okazałym mostem, po którym tam 
i napowrót zwęda się majestat, utykając na prawą 
i kulejąc na lewą nogę. Na I  piętrze „F lory44 
sypialnia baronowej z rozkosznem łożem z drzewa 
dębowego w  stylu Ludwika X V ; obicie ciemno­
czerwone, świetnie dobrane dla uwydatnienia mle- 
czno-białej karnacyi. Obok niebieski pokój do­
stojnego niemowlęcia, półrocznego dziecięcia cudu, 
Lucyana Filipa-Maryi, urodzonego z matki Karo­
liny Lacroix i zapewne z jakiegoś tjca, podług 
w szelkich zasad i wymagań formuły socyologi- 
czn ej: pater incertus. L udzie znający się na 
rzeczy twierdzą, że dziecko jest świetnym środ­
kiem, za pomocą którego przebiegłe intrygantki 
przywiązują do siebie Bogu ducha winnych biało- 
brodych starców. To pewna jednak, że baron 
śmieje się w kułak, baronowa w piąstkę, a L eo­
pold... je s t  dum ny! „Bo król Belgów  tęgi zu ch ! 
Tra-ra-ra bum- da- r a !44

A teraz salon. Po uchyleniu drzwi dw uskrzy­
dłowych widać u samego wejścia z prawej i z  le ­
wej strony, w górze i na dole tafle lustrzane. 
W chodzącą kurtyzanę opasuje ze w szech stron  
gra luster, które ją rozbierają aż do najgłębszych  
i najrozkoszniejszych tajemnic od góry i od dołu. 
Leopold posunął aż do najbardziej pomysłowego 
wyuzdania sztukę podglądania, zapuszczania żó- 
rawia. T a sama troska i dbałość o piękne w i­
doki umieściła w salonie otomanę mechaniczną, 
która pobudza do pozycyj i koziołków najnie-



miennych ciężko zaniemogło, a starzec B yszew ski 
ze strachu umarł.

Jako powód ostrzeliwania w o j s k o  podało, 
że jakiś „bojowiec" miał zastrzelić szyldwacha 
pułku libawskiego przed ratuszem, CO s ię  nie- 
sprawdziłf), jak niemniej i ten szczegół n i e 
p o t w i e r d z i ł  s i ę ,  że ze strychów strzelano  
do wojska. W  szpitalu żydowskim znajduje się 
84  rannych, z których 10 do dnia wczorajszego 
zmarło, a w szpitalu Maryjskim leczy się kilku­
nastu rannych, których wygląd, jak również i 
zabitych jest nie do opisania. Są małe dzieci z 
połamanemi nogami. W iele osóo (przeważnie ży ­
dów) pozabijano w  mieszkaniach, w ielu  leży  w  
domu bez pomocy lekarskiej w  ciągu półtorej 
doby, bo przez ten czas, aż do chwili przybycia 
z Brześcia pułku dubieńskiego, nikt nie odważył 
się wyjść z mieszkania.

Z chwilą objęcia wart przez ten pułk ustały  
strzały i ludność powychodziła z kryjówek, aby 
zaopatrzyć się w  wodę i produkty, o które bar­
dzo trudno, bo dopiero we w torek otworzono 
niektóre sklepy chrześcijańskie.

Ludność tłumnie pod ochroną żołnierzy dubień­
skiego pułku skierowała się na dworzec, aby 
wyemigrować z miasta. Na stacyę wpuszczono 
tylko tych, którzy zaopatrzyli się w przepustki 
od oficera żandarmeryi Pietuchowa, a takich było 
niewielu. R esztę cofnięto do miasta, a za rogatki 
nikogo nie przepuszczano.

Po mieście już od 2 tygodni obiegały smutne 
przepowiednie o pogromie. Zaznaczyć należy, że 
szpital żydowski nie był wyłączonym od ostrze­
liwania —  są ranni i zabici w  szpitala, a stróż —  
chrześcijanin padł zastrzelony w  chwili, gdy 
miał przenieść na salę rannego żyda.

Szczegóły i cyfry.
W edług zapewnień lekarza wojskowego, Po- 

krowskiego, z ż o ł n i e r z y  n i e  z o s t a ł  n i k t  
r a n n y .  Zabili jednego k n l ą  k a r a b i n o w ą  
p r z e z  n i e o s t r o ż n o ś ć  s a m i  ż o ł n i e r z e .

A r e s z t o w a n o  ogółem w  ciągu trzech dni 
do 1 0 0 0  osób, z których część uwolniono, tak, 
że obecnie pozostaje w więzieniu około 200  osób, 
przeważnie starców i dzieci. Znaleziono podobno 
parę browningów. 4 3  osoby mają być oddane 
p o d  s ą d  p o ł o w y .

D o m ó w  s p l ą d r o w a n o  o g ó ł e m  do 3 00 . 
U legły  zniszczeniu w szystk ie  —  przy ul. Pięknej 
i W arszaw skiej. Sklepów zrabowano również 
kilkaset. N ajwiększe zrabowane doszczętnie: ju­
bilerski i zegarm istrzow ski —  Solasa przy ul. 
W arszaw skiej spalony. Skład tytoniu Grłowiczo- 
w era przy ul. W arszaw skiej spalony. Skład mąki 
Chajma Rosenberga —  spalony. Dystrybucya Szyi 
Liweranda —  ograbiona i kilka innych.

Przez cały czas trwania stanu wojennego sk le­
py zamykano punktualnie o godz. 8 wieczorem. 
W  sobotę pamiętną kupcy n a  z a p e w n i e n i e ,  
ż e  r o z p o r z ą d z e n i e  t o  o d w o ł a n o ,  mieli 
sklepy otw arte do godz. 9 w iecz.

P o ż a r y  wybuchały w 1 2  m iejscach: przy 
ul. Pięknej, W arszaw skiej, na Rynku (budy jar­
marczne) i przy ul. Prospektowej.

Wyjazd z miasta
tak opisuje korespondent „Nowej Gazety":

„W  mieszkaniu , znajomego przesiedziałem  go­
dzinę, obawiając się w ychylić nosa wobec rozle­
gających się co chwila strzałów karabinowych. 
Spojrzałem na ratusz —  czerwona chorągiew, 
znak rozpoczęcia działań, jeszcze nie podniesio­
na. Zdobywam się na odwagę i wędruję znowu  
pod eskortą wojskową do... ratusza. Kazano żo ł­
nierzowi odprowadzić mnie na stacyę. Przyby­
wamy na skwer przedstaeyjny. W idzę —  kordon 
żołnierzy i jednocześnie s ły sz ę : „propusk jest!?“ 
N ie, to „nchodi nazad". Napróżno tłóm aczę je ­
dnemu z żołnierzy kordonowych, że oficer kazał 
mnie przeprowadzić na stacyę; jedna odpowiedź:

'z Kraków. pupek
------------------------

„ nchodi “. W racam z auiołem stróżem z powro­
tem do ratusza i proszę o „ propusk którego 
wydanie zależy od naczelnika ochrony, Ticha- 
nowskiego. T en powiada, że zatelefonuje na sta ­
cyę, by mnie przepuszczono. P o upływie 10 mi­
nut jestem  znów przed kordonem i czekam b li­
sko godzinę na owo rozporządzenie telefoniczne. 
Czekałbym zapewne bardzo długo, gdyby nie ja ­
kiś oficer, który zapewnił dowódcę kordonu, że  
zna mnie „osobiście11. W kraczam  w ięc z moją 
„ochraną1, w osobie żołnierza, na peron stacyj­
ny, gdy słyszę znow u: „Nielzia, uchodi nazad“. 
Moja „ochrana11 tłóm aczy dobitnie koledze sw e­
mu, że powinien mnie wpuścić na stacyę. Nic 
nie pomaga. Dopiero komendant stacyi po 20  
minutach przymusowego postoju, uwolnił mnie z 
pułapki. P rzy wejściu do poczekalni znów re- 
w izya, przy wsiadaniu do wagonu rewizya, aż 
zmęczony wrażeniami znalazłem się w  pociągu11. 

 ,  . .  » » » . .  ♦ ----------------

Listy warszawskie.
Warszawa, 1 0  września.

W obec wstrząsających grozą wiadomości tru­
dno pisać o zwykłych wypadkach życiowych, ale 
z obowiązku sprawozdawcy muszę donieść wam  
o ważniejszych zdarzeniach.

Pojaw ił się pierwszy numer „Myśli N iepodle­
g łe j11, organu p. A. N iem ojewskiego. Pism o to 
staw ia sobie za zadanie zniesienie niew oli w e­
wnętrznej, w yzw olenie myśli z pod panowania 
przesądów, uważając to zadanie za ważniejsze 
od rozkuwania kajdan niew oli zewnętrznej. Kon­
kretnie mówiąc „Myśl N iepodległa 11 będzie zw al­
czała religijność. Myśl ta  rozwinięta jest w ar­
tykule wstępnym p. N ., jak zw ykłe ładnie na­
pisanym i w dodatku, co nie zaw sze bywa u 
autora, bardzo treściwym . Inne artykuły w yka­
zują szkody, jakie przyniósł katolicyzm naszej 
nmysłowośei, oraz sprzeczności, zawarte w  ewan­
geliach. Pism o takie je s t  zaw sze pożyteczne, 
chociaż w ątpię, by mogło cieszyć się wielkiem  
powodzeniem. N asz chłop i robotnik nie czyta  
ewangelii, w ięc nie bardzo go obchodzą sprze­
czności między jej ustępami. Daleko ważniejsze  
byłoby zwalczanie system atyczne „wojującego11 
odłamu kościoła, który rozpoczyna prawdziwe or­
gie nietolerancyi i obskurantyzmu na łamach 
„Kuryera w arszaw skiego11, „D zwonu 11 i prowin­
cyonalnych organów narodowych demokratów. —  
Pow stało np. w  W arszaw ie „Zrzeszenie nauczy­
c ie li11, które zakłada szkołę, trochę bardziej zb li­
żoną do typu współczesnej dobrej szkoły od 
zwykłych uezelń, różniących się od bojkotowa­
nych gimnazyów tylko językiem wykładowym. 
Otóż, ponieważ w  tym zakładzie księża nie pa­
nują, natychmiast rozpoczął niejaki ks. P opław ­
ski nagonkę, dla której w szystk ie pisma otwo­
rzyły mn sw e szpalty.

Za podpisem dra Radziw iłłowicza, jako redak­
tora i współwydawcy w yszedł prospekt nowego 
pisma, mającego pojawić się dnia 6 października  
p. t. „ Społem “. Będzie to organ poświęcony 
sprawom kooperacyi. Stosunek swój do ruchu 
politycznego określają autorowie prospektu w spo­
sób następujący:

„Nie podajemy w wątpliwości doniosłości w y ­
siłków ludzkich w tym kierunku, ale nie uzna­
jem y uroszczeń przywódców tego ruchu do w y­
łączności, do pochłaniania w szystkich sił społe 
cznych jedynie dla tej w alk i“.

„ Społem “ staw ia sobie za zadanie szerzenie  
ruchu współdzielczego wśród szerokich mas ludu  
miejskiego i w iejskiego. Do pomocy stanie mu 
zapewne na tem polu wydawnictwo broszurowe 
„Biblioteczka kooperatystyu, której pierw szy nu­
mer w yszedł już i zaw iera prace p p .: E . Abra- 
mowskiego, J . Szyea, A. Mędreckiego i innych. 
Z drugiej zaś strony zetkną się oni z demokra-

it t  wrzeli, .f. wo.

cyą chrześcijańską, która pod wodzą ks. Godlew­
skiego, Rogosińskiego i innych pracuje już na 
tem polu od kilku miesięcy. E .

Bomba w Żyrardowie.
Dnia 1 0  b. m. w poniedziałek o godz. 5 m i­

nut 4 0  po południu, mieszkańcy Żyrardowa zo­
stali zaalarmowani silnym hukiem, po którym roz­
leg ł się szereg pomniejszych.

Huk pochodził od wybuchu bomby. Dokonano 
zamachu na 8 strażników ziemskich, znajdują­
cych się podówczas w  budce dla strażnika, poło­
żonej w pobliżu bramy fabrycznej zakładów prze­
m ysłowych H iella i Ditrich.

Trzech lndzi podeszło do budki tej, a je­
den z  nich błyskawicznym ruchem rzucił do 
w nętrza bombę, która wybuchła ze straszną siłą. 
Człowiek, który rzucił bombę, padł trupem na 
miejscu. Odłamki bomby starszem u strażnikowi 
ziemskiemu, Cybulskiemu, oderwały kawał szczęki 
i poraniły tw arz, 1  strażnik uległ ciężkim obra­
żeniom nóg (podobno ma oderwane), a 6 otrzy­
mało lżejsze obrażenia. Budka strażnika została  
częściowo zniszczona. Lżej ranni strażnicy za ­
częli niezwłocznie po wybuchu strzelać z rew ol­
werów do ratujących się ucieczką uczestników  
zamachu, którzy jednak ze swej strony poczęli 
się odstrzeliwać i zbiegli. Zaalarmowana w ybu­
chem nadbiegła niezwłocznie z fabryki seci- 
na kozaków, która dała kilkanaście salw  ka­
rabinowych do okien najbliższych domów, ra ­
niąc parę osób. W krótce na miejsce wypadku  
przybył naczelnik garnizonu miejscowego w  to ­
w arzystw ie oddziału piechoty. Rozpoczęły się re ­
w izye uliczne. Kto mógł spieszył ukryć się do 
domu. W  parę minut całe miasto opustoszało. 
Ze staeyi nie wypuszczano przyjezdnych. Żoł­
nierze dawali raz po raz salw y karabinowe. 
N iektóre kule dolatywały do ogrodu przy zabu­
dowaniach mieszkalnych urzędników kolejowych. 
Jeden ze spóźnionych przechodniów na widok pa­
trolu przyspieszył kroku, a gdy rozkazano mu 
się zatrzym ać, ukrył się w  pobliskiej piwiarni. 
Żołnierze wpadli za nim i dali kilkanaście strza­
łów karabinowych, od których 5 osób padło tru­
pem, a kilkanaście raniono. Strzelanina trw ała z 
małemi przerwami do godz. 7 min. 45  w ieczo­
rem. Ogółem 11 osób zabito, liczba zaś rannych 
nie jest dokładnie wiadoma. P o godz. 12 w no­
cy dokonywano rewizyj w  mieście, przyczem stra­
żnicy zaopatrzyli się w  św iece. Nadmienić nale­
ży, że o godz. 8 w ieczór przybył do Żyrardowa 
z Grodziska naczelnik straży ziem skiej.

Zamach był zapłatą za Jaktorów, gdzie po na­
padzie na monopol został przez strażnika Cybul­
skiego zastrzelony, między innemi, Szadkow ski z 
Żyrardowa.

Podobno Szadkowski był chory na piersi i chodził 
do lasu na spacer, w skutek polecenia lekarzy. 
K iedy w  niedzielę, dnia 9 b. m., miał się odbyć 
pogrzeb zabitego, przybyło około 4 .0 0 0  osób. P o­
nieważ na trumnie złożono wieniec z czerwoną 
szarfą, kozacy zerw ali szarfę z trumny, a nastę­
pnie zabili i poranili kilkanaście osób. W innym zaj­
ścia był starszy strażnik Cybulski, a zamach na 
niego jest w  związku z tymi wypadkami.

Przegląd społeczny.
Zgromadzenie dozorców domów i robotni­

ków dziennych we Lwowie od b y ło  s ię  d. 9 
b. m . w  lok a lu  stow . »P raca« . Z grom ad zen ie  
za g a ił w  krótkiej p rzem ow ie  tow . S z p a k ,  
za zn a cza ją c  ce l zgrom ad zen ia . P rzew o d n iczy ł 
tow . M o c i a k ,  sek re ta rzo w a ł tow . G i ł a j .

P ierw szy  p rzem a w ia ł tow . S zpak , w yk azu ­
ją c  zn a czen ie  zgrom ad zen ia , p o czem  w e z w a ł

zw yklejszych i odsłania horyzonty zgoła malo­
wnicze. Sprzęt ten kosztow ał bardzo dużo. Sre­
bra i w szelkie inne utensylia domowe mają pie­
częć korony królewskiej i olśniewają swem boga­
ctwem i przepychem.

Scena przedstawia wioskę H eysel. Hen, daleko 
za parkiem królewskim rysują się mury pawilonu 
Belwederskiego. Na progu jednej z izb siedzi 
w ieśniak i pali fajkę. Z głębi nadchodzi turysta 
z Galicyi.

Galicyanin: Pochwalony Jezus Chrystus.
W ieśn ia k : Na w ieki wieków.
G alicyanin: Powiedzcie mi też, ojcze, kto mie­

szka w  tym uroczym pałacu, skąpanym w  powo­
dzi pachnącej zieleni i radosnego św iatła ?

W ieśn iak: Utrzymanka królewska, baronowa 
de Vaughan.

G alicyanin: A  tam daleko, w  tym ponurym, 
smutkiem i żałobą wiejącym klasztorze, czyj to 
płacz słychać ?

W ieśniak: To nie klasztor, panie, to zamek 
Belwederski, gdzie w zapomnieniu więdnie naj­
młodsza córka królewska, księżniczka Klemen­
tyna, której król dotychczas nie zdążył jeszcze 
się wyprzeć.

Galicyanin: B iedna!... Servus, ojeze, seryus! 
Całuję rączki!

W ieśniak: N ie trzeba! Ostańcie z Bogiem !
P oszed ł turysta. Od strony przeciwnej zbliża  

się sprawozdawca dziennikarski.
Sprawozdawca: W itajcie, obyw atelu!
W ieśn iak : Powitać, powitać tow arzysza!
Spraw ozdaw ca: Cóż tam nowego u was ? Opo­

wiadajcie! W idzę, że minę macie nie tęgą.

W ieśniak: O t! bieda i ty le! Uginamy się już  
pod brzemieniem podatków, tymczasem obecnie 
znowu chcą w ydusić św ieże miliony z  krwawicy  
ludu. N azyw a się to niby pożyczką niezaw isłego  
państwa Kongo. W iemy, co to za pożyczk a! Mało 
królowi milionów, wyciskanych przy zbiorze kau­
czuku z krwi nieszczęśliwych Negrów. Faworyta  
dużo kosztuje, bo trzeba dogadzać w szystkim  jej 
kaprysom! A kto będzie płacił po śmierci króla 
długi tego przeklętego Kongo?

Spraw ozdaw ca: W iadom e rzeczy ! Któżby, jak  
nie lud pracujący!

W ieśn iak : Bo też 10 tysięcy franków d z i e n -  
n i e, jakie B elgia przeznaczyła monarsze, nie w y­
starczają na bezecne orgie. Żadna królowa b e l­
gijska nie kosztowała przez całe życie tyle, co 
ta baronowa w przeciągu niespełna la t cz terech ! 
Już 2 0  milionów, wyciśniętych z krwi Negrów, 
zdążyła pochłonąć alkowa tej kurtyzany... A  inne, 
niezliczone m iłostki .króla ? Toć przecie to  n ie­
zaw isłe państwo Kongo jnż obciążone je s t ogro­
mną pożyczką, wynoszącą 105  milionów! A teraz 
chce znowu! B ez końca!... Niech kocha, kiedy 
ma och otę! A le te swoje starcze szaleństw a niech 
opłaca z własnych denarów, a nie z pracy lu d u !

Sprawozdawca: Św ięte słowa w asze, obywa­
telu  ! N ie trzeba się dawać dłużej łupić i grab ić! 
Dosyć już tego dobrego!

W ieśniak: N ie damy się! jako żyw o, nie damy! 
Już w e w szystkich warstwach społecznych wre 
i kipi przeciwko rozpustnemu, wyuzdanemu star­
cow i! Rychło patrzeć, a rozszaleje ąię barza na 
dobre.

Spraw ozdaw ca: B odajby! bodajby! L żej będzie 
oddychać! Oczyści się ta  stęeH a atmosfera.

W ieśn ia k : A  pamiętajcie rozgłosić tam po 
św iecie, ażeby w szystkim  wiadome było, na jaki 
cel idzie krw awy grosz, w yciśnięty z pracują­
cego ludu.

Sprawozdawca: Ma się rozumieć! Skoro król 
bawi się kosztem ludu, to i my pobawimy się 
kosztem  k ró la !... A le komu w  drogę, temu czas !... 
Ż egnajcie!

W ieśniak: Żegnajcie! Niech w as Bóg pro­
wadzi !

Kurtyna w kurczowych podrygach opada, kre­
śląc w swej podróży z pieca na łeb cforeogra-
ficzną linię wściekłego cake-wallća.

** *
W  końcu lipca baronowa wraz z baronem i in­

fantem wyjechała nagle do Bareges, stacyi k li­
matycznej w  Pyrenejach. Przyczyną wyjazdu K a­
roliny była „zazdrość“ o Kamillę. K am il!)? ... 
T ak! Najwyraźniej K am illę! Baronowa p .zydy- 
bała króla w  parku in  flagranti (pożal się B o ż e !) 
z uroczą wiejską dziewoją, której na chrzcie św ię­
tym dano imię Kam illi. O t ! i cała Zagadka! Ju- 
liuszow a wyjechała, bo była pewna siebie...

W  początku sierpnia brukselski dziennik „Soir" 
obwieścił św iatu: „Podróż królewska. Król m i­
łościwy opuści wkrótce B elgię i uda się do Ba- 
regea, gdzie podda się kuracyi gardła"...

Truduo je s t  o królu-satyrze satyry nie p isać! *)
Benedykt For.

zeb ranych  do ^ T ^ r u aeteo-a r ° ' v n a  z ja z d 'ro ­
botn ików  dziennych  j ^ p . ę p n i e  p rze m aw ia ł 
tow. R o t h  rów nież w spraw ie zjazdu. Mów­
ca  zaznaczy ł korzyści, jak ie  m oże przynieść 
zjazd  robotn ikom . P rz em a w ia li rów n ież  tow . 
Z ubacz i Zieliński.

N a p ropozycyę tow . S zp ak a  p rzystąp iono  
do  w yboru  delegatów . Z o rgan izacy i dozorcow  
dom ów  w ybrano  tow . S zp ak a  i M ociaka, z 
o rgan izacy i robo tn ików  dziennych  Z ubacza i 
G iła ja , z o rgan izacy i k an a la rz y  tow . U rszla. 
W k o ń cu  uchw alono  zw o łać  zg rom adzen ie  o r­
gan izacyi ręb aczy  celem  w yboru  delega ta  i 
n a  tem  zgrom adzen ie  zakończono.

Zgromadzenie ludowe. D nia 9 b. m . odbyło  
się ludow e zgrom adzen ie  w  N o w y m  S ą ­
c z u  n a  p lacu  Z am kow ym  z p o rządk iem  
dziennym : »S ocyalna d em o k racy a  a  je j w ro ­
gowie* i »O rganizaeyę zaw odow e*. Do obu 
punk tów  p rze m aw ia ł tow . M a  1 i s  z, w ykazu- 
ją c  w  sw ej p rzem ow ie o szczerstw a i perfidyę 
k le ryka łów  i naro d o w y ch  dem o k ra tó w . Zgro­
m ad zen i daw ali od  czasu  do czasu  w yraz 
sw em u oburzeniu , zw łaszcza , gdy referen t m ó­
w ił o chuligańsk iej robocie klechów .

N astępn ie  p rze d s taw ił re fe ren t znaczen ie  
o rgan izacy i zaw odow ej i je j k o rzy śc i d la  ro ­
botników . P o  skończen iu  re fe ra tó w  zg ro m a­
dzeni p rzy ję li rezolucyę, w  k tó re j ośw iadczyli 
sw ą go tow ość w sp ie ran ia  akcyi p a r ty i socyal­
no -d em o k ra ty czn ej.

Nadużycia w Kasie chorych w Stryju. P i­
szą n am  ze S tr y ja : T u tejsza  K asa ch orych  
p osiad a  fu n k eyon aru szy  i w yd zia ł, k tóry  m a  
bardzo  w rażliw y  h o n o r  ty lk o  w ted y , jeś li za­
skarżyć m o żn a  kogo do są d u  i uzysk ać w y ­
rok skazu jący , jed n a k  bez p rzep row ad zen ia  
d o w o d u  p raw d y. Jeśli k to  ty m  p an om  za-, 
rzuci ch ociażb y  najgorsze  szw in d le , to  m ilczą , 
je ś li  ty lko  rzeczy po im ien iu  n ie  n a zw ie  się. 
W o ln o  np . p ow ied z ieć , że  L ó w en k o p f sp rze­
da ł K asie  k w aśn e w in o , że  W eiss  n ie  zgłasza  
ro b o tn ik ó w  zajętych  u  żony, że  S o lsk i za w ie ­
ra u god y  z p rzed sięb iorstw am i na w ła sn ą  rę­
kę, że  u L in d en sch eid a  sp ijan o  d elega tów  
p od czas w yb orów , że K larsfeld  zo sta ł za „ c o ś 11 
w y d a lo n y  z K asy  itd ., a le  n iech b y  k toś p o ­
w ied zia ł : „gn iazdo z ło d z ie jsk ie11, a lb o  „zło­
dzieje" ty m  p an om , którzy n ie jed n ok ro tn ie  
prali sw o je  za n iech lu jon e  h o n o ry  w  lista ch  
otw artych  —  n a ty ch m ia st w p ły n ie  sk arga  do  
sądu  o obrazę „honoru " .

Od szereg u  la t dzieją się  w  tej „ in sty tu -  
cyi" rzeczy , k tóre czekają ty lk o  chw ili, aby  
je  k to  w  całej p o tw o rn o śc i ukazał. M iędzy  
n iem i są  i sen sa cy jn e  „kaw ały" o m a łżeń ­
s tw a ch  sk o jarzon ych  przez K asę ch orych , w  
których  w y p o sa ża n o  u rod ziw e d z iew ice  p o ­
sa d a m i w  K asie  i o k aw a lerach  ła p czy w y ch  
n a  tak ie  w ian o , o  aw an tu rn iczych  w y p ra w a ch  
(na tak  zw a n e  k o n tro le ) rozm aitych  p r z e w o ­
d n iczących  i k o n tro lo ró w  na k o sz t K asy, o 
u lo tn y ch  p rzem ów ien iach , w  k tórych  zw raca­
no  u w a g ę , że  n ie  ź le  b y  b y ło  „ k s i ę g i  s p a ­
l i ć "  itd . itd.

T u te jszy  a n io ł stróż  K asy  —  c. k . s t a r o ­
stw o  —  (prok uratorya  u znała  K asę d la  ch o ­
rych  za in s ty tu cy ę  pub liczną , p o n iew a ż  p o ­
zosta je  pod  op iek u ń czem i skrzyd łam i sta ro ­
stw a) ob iecu je z dn ia  n a  dzień  za o p iek o w a ć  
się goręcej sw o im  p u p ilem  —  a ty m cza sem  
n iem a  dnia, w  którym  b y  ro b o tn icy  n ie  d o ­
zn a li n o w ej k rzyw d y  ze s tro n y  „ry cy n o -o le -  
jod an ej in sty tu cy i.

D la  przykładu jed en  f a k t : T o w . K azim ierz  
D raczyńsk i ch orow a ł przez kilka d n i, a b ęd ąc  
członk iem  K asy  d la ch orych  w  S tryju , zg ło ­
s ił ch orob ę , a  n a stęp n ie  i d z ień  wystąpienia  
do p racy . U czy n ił za d o ść  w szystk im  w y m o ­
gom  n a w et p . S o lsk iego , b o  p rzy n ió s ł kar­
tkę z fabryki. K ied y  jed n ak  zg ło s ił s ię  p o  
zasiłek , k tóry  m u  przyzn an o , p o trą co n o  m u  
b ezp raw n ie  je d n o d n io w y  zarobek  w  kw ocie  
2 kor. 40  hal. K ied y  to w . D raczyńsk i z a p y ­
la ł, d laczego  m u  tę  k w o tę  p otrącon o , odpo  
w ied z ia ł dr. L o w , że  w p raw d zie  n a leży  m u  
s ię  ta  k w ota , a le  n ie  m o że  p s u ć  k s i ą ż k i ,  
s k o r o  j u ż  m n i e j  z a p i s a n o .  F ak ty  ta ­
kie św ia d czą  o n iezw yk łem  b ezp raw iu  ty ch  
p an ów , k tórzy bezkarn ie w szęd z ie  d op u szcza ­
ją  się  tak ich  szw in d li i n ad u żyć. R o b o tn ic y  
zn oszą  to  c ierp liw ie , a le  c ierp liw ość  ich  lada  
ch w ila  m o że  s ię  sk oń czyć a w ó w cza s  i to  
b agn o  m u si z  gru n tu  się  zm ien ić.

*) Sprawę powyższą wykrył socyalistyczny dzien­
nik belgijski „Peuple" Artykuły tego pisma o „historyi 
faworyty" wywołały ogromną sensacyę. Następnie 
zostały wydane w osobnej odbitce jako broszura, 
którą Bprzedają obecnie publicznie na ulicach wszy­
stkich miast Belgii.

M A Ł Y  F E L I E T O N .

P a r c z e w s k i  i h r .  T y s z k i e w i c z ,  
za wolność polską bojownicy.

„Słowo polskie" pisze : Na zieździe 
dziennikarzy słowiańskich w Zagrze­
biu odczytano telegramy b o j o w n i 
k ó w  za  w o l n o ś ć  w Królestwie 
Polskiem pp. P a r c z e w s k i e g o  i 
hr. T y s z k i e w i c z a .

—  A lfons P arczew sk i, W ła d y s ła w  hr. T ysz­
k iew icz . B y li p o s ło w ie  do D um y. B ojow n icy  
za  w o ln o ść  Polski...

—  O ni?
—  I n iety lk o  on i, a le  c a łe  b y łe  K o ło  poP  

sk ie  b yłej D um y.
—  D la czeg o ?
—  N arod ow i dem okraci.
—  D la czeg o ?
—  B ojow a li.
—  C zem  ?
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— W nosili in te rp e la c je .
—  C zynili to  w szyscy, c a ła  D um a n a  śn ia ­

danie, ob jad  i k o la c ję .
—  Że czynili M oskale, n as  nie obchodzi, 

że czynili n as i —  są  bo jow nikam i.
—  Cóż więcej ?
—  W ięcej... T yszkiew icz z łoży ł w ieniec na 

grobie ż a n d a rm a  O rżew skiego, a le  po kilku 
la tac h  p o ża ło w ał i n a  k lęczkach  m od lił się 
do  w yborców , żeby go w ybrali, że on  ju ż  
w łóżku  w ięcej n ie  będzie... p socił. T yszkie­
w icz (dzieje znane!) n a p isa ł m erao ry a! i je ­
c h a ł do  P e te rsb u rg a , a  p o tem  za  g ran icę i 
w rócił.

—  T ak, to  bo jow nik , tylko z drugiej s tro ­
ny. No, a  A lfons P a rcz ew sk i?

—  Jak to , o P arczew sk im  nie s ły szeliśc ie?  
Cha. cha! O n nie s ły sza ł o P arczew sk im .

—  W iem , że je s t  adw okatem .
—  M ecenas! I zdolny m ecenas, i zam ożny 

m ecenas! obyw ate l ziem ski i je c h a ł do K ra ­
k ow a i z po w ro tem  do k ra ju .

—  Tak, to  bojow nik . Ale w  W yborgu...
—  Co w  W y b o rg u ?  0  tem  się  dziś nie 

mówi...
—  Jednak...
— Że ich  ta m  nie b y ło ?  To w as tra p i?  

Ha, to  je s t  ta k ty k a  b o jo w a d em okra tyczna. 
D um a w W yb o rg u  b y ła  n ienarodow ą...

—  A d em o k ra ty czn ą  b y ła ?
—  W  pojęciu  M oskali; a le  każdy M oskal 

je s t  w yw rotow cem . My —  inaczej.
—■ Ja k  »inaczej*?
—  M am y odw agę nie być tam , gdzie je s t 

op ó r w ładzy  i w ogóle tego... żandarm i... n ie ­
w iadom o.

— Czyli n iem a  w as tam , gdzie się to ­
czy bój.

—  Tak. Bo to  je s t  dobre d la  M oskali i so 
eyalistów , a le  nie d la  p raw dziw ych  dem o­
kratów .

—  Ale to  się zw ało  i zow ie n a  całym  
św iecie zd rad ą , tchó rzostw em , upadkiem .

—  P arczew sk i i Tyszkiew icz nie o trzym ali 
dyrek tyw y od w yborców ...

—  I posłow ie rosy jscy  nie o trzym ali dyre 
ktyw y, a  jednak ... N aw et M urom cew , naw et 
S tachow icz byli w W yborgu...

—  Bo to  są  M oskale, a  m y m am y  ku l­
turę!

—  T chórze!
—  B ojow nicy za  wolność...

KRONIKI.
M in i s te r  w  K r a k o w i e !

P a n  m in is te r  kolei d r. D e r  s c h  a 1 1  a  był 
w K rakow ie. U dzielał audyency j, byl n a  śn ia  
d an iac h  i b an k ie tach  — ale  z pew nością  nie 
dow iedzia ł się o tem , że jego  w izyta w  na- 
szem  m ieście pociągnęła  za so b ą  dw ie ofiary , 
dw ie  ciężkie krzyw dy, w y rząd zo n e  ro b o tn i­
kom  kolejow ym ....

W szak  m ia ł n a  to  p rzy jechać, aby  się p o ­
in fo rm ow ać o tu te jszych  s to su n k ach  n a  ko­
le jach  p ań s tw o w y ch . W  ty m  celu w yznaczył 
audyencye . Z eb rali się za tem  kolejarze k ra ­
kow scy w  sw em  s to w arzy szen iu  i p o  p rz e ­
m ó w ien iu  to w . C h o j n i c k i e g o ,  w ybrali 
dep u tacy ę  z łożoną z to w . W a j d z i ń s k i e  
g o  i M a l i k a ,  ab y  ta  n a  au d y en cy i p rz e d ­
s ta w iła  p . m in is trow i p o trzeb y  i żą d an ia  ro ­
bo tn ik ó w  ogrzew aln i kolei pań stw o w ej w K ra ­
kow ie, a  m ian o w ic ie : 1 ) skrócenie d n ia  ro ­
boczego z 9 i p ó ł n a  9 godzin, 2) s tab iliza  
cy a  p row izorycznych , k tó rzy  po 6 — 9 la t n a  
n ią  czekają, 3) w prow adzen ie  aw a n su  au to  
m atycznego , k tó ry  istn ieje  ty lko  n a  pap ierze , 
4) z ró w n an ie  kw aterow ego  z w iedeńskiem  ze 
w zględu n a  d rożyznę m ieszkań  w K rakow ie.

W ybran i do  depu tacy i poprosili o u rlop  
n a  czas au d y en cy i i u r lo p  te n  o trzym ali, ale 
rów nocześn ie  w ezw ał ich do  sieb ie d y rek to r  
p. H o r o s z k i e w i c z  i zapy ta ł ich, co chcą 
p rzed staw ić  m in is trow i. D elegaci w ym ienili 
p . d y rek to ro w i p o s tu la ty  u chw alone  n a  zgro 
m adzen iu . W ó w czas p. H oroszk iew icz zaczął 
ich lżyć s ło w y ; „ k ła m ie c ie ! łż e c ie !“

M im o to w y b ra n i delegaci pop rosili o a u ­
d yencyę u  m in is tra  i w p isano  ich n a  lis tę  
zgłoszonych p e ten tó w .

....W  dzień p rzy jazdu  m in is tra  ra n iu tk o  zo­
s ta li tow . C h o j n i c k i  i W a j d z i ń s k i  u - 
w iadom ieni p rzez  naczeln ika o g rzew aln i, że 
z o s t a l i  p r z e n i e s i e n i  d o  R z e s z ó w  a...

T ow . C hojnicki od razu  p o p ro s ił naczeln ika 
o u rlo p , aby  pójść n a  au d y en cy ę  do  m in i­
s tra . U zyskał u rlo p  i poszedł do  dyrekcyi 
kolei, gdzie d a ł się w pisać n a  listę o sób  zgło­
szonych n a  audyencyę .

Czekała d ep u tac y a  ko le jarzy  (tow . W a j­
dziński i Malik), czekał i tow . C hojnicki —  
czekali n a  audencyę, ale się je j n ie  doczekali. 
N i e  d o p u s z c z o n o  i c h  p r z e d  o b l i c z e  
m i n i s t r a .  W puszczano  w szelkich in n y ch  
in te resen tó w , a  w ysłańców  ro b o tn ik ó w  kole­
jo w y ch  p rze trzy m an o  aż do  godz. 1 2 , w tedy  
zaś zjaw ił się sek re tarz , k tó ry  im  pow iedział, 
że p o słu ch an ia  ju ż  skończone, bo  m in is te r 
m usi iść n a  u roczyste  śn iad an ie , że je d n ak  
m ogą sw e p ro śb y  w nieść do m in is tra  n a  p i­
śm ie, n a  ręce d y re k to ra  p. H oroszk iew icza...

W śró d  to a s tó w  stańczykow sk ich  n ie  d o ­
słyszał m in is te r  g łosu  pokrzyw dzonych  k o le ­

jarzy, którzy m u sie li srod ze o d p ok u tow ać  za  
ch ęć aud yen cy i u m in istra ...

* *
*

T o w . p ose ł D a s z y ń s k i  w y sto so w a ł n a ­
stęp u jący  list do  m in istra  dra D e r s c h a t t y :  

„E k sceleu cyo!
Jako poseł V  kuryi m. Krakowa, gdzie Pan, 

jako minister kolei chce się i n f o r m o w a ć  o 
stosunkach swego ressortu, mam zaszczyt donieść
0 następującym charakterystycznym  w ypadku:

Gdy pisma krakowskie doniosły, że Pan, Pa­
nie Ministrze, przybywa do Galicyi, aby jako 
reprezentant rządu poznać kraj i jego potrzeby, 
uchwalono na zgromadzeniu zorganizowanych ko­
lejarzy wysiać do Pana deputacyę, któraby w 
imieniu setek przedłożyła opis ciężkiego swego 
położenia i prosiła swego ministra o pomoc.

N a wniosek robotnika C h o j n i c k i e g o  w y­
brano do deputacyi dwóch: p. W a j d z i ń -  
s k i e g o  i p. M a l i k a ,  obu z krakowskiej 
ogrzewalni. Obaj otrzymali urlop, obaj zapisali 
się wśród proszących o audyencye, i —  chociaż 
Judzie po nich zapisani audyencyę otrzymali —  
kazano na nią robotnikom napróżno w yczekiw ać
1 w końcu polecono im odejść z tem, że mogą 
do Pana, Panie Ministrze, napisać.

N ie dosyć tej komedyi. D ziś oświadczono ro­
botnikom Chojnickiemu i W ajdzińskiem u urzę- 
downie, że obaj telegraficznie przeniesieni z o ­
stali do R zeszo w a !

To ma być zatem dla setek i tysięcy robotni­
ków kolejowych rezultatem  Pańskiej podróży po 
Galicyi.

W asza Ebscelencya jest znanym parlamenta­
rzystą, członkiem partyi l u d o w e j  i dlatego 
nie mogę przypuścić, że te oburzające fakty  
stały się z Pańską wiedzą. Mam nadzieję, że  
tak nie jest i że nadużyto tutaj Pańskiego im ie­
nia i Pańskiego w ysokiego urzędu.

Zostałem zaproszony do w zięcia dziś w ieczo­
rem udziału w objedzie dla powitania Pana, ale 
jako poseł robotników, których nie tylko precz 
odpędzono od Pańskiego pokoju audyencyjnego, 
ale jeszcze  za ich zaufanie dotkliwie ukarano —  
m uszę pozostawić zaszczyt tego zaproszenia in­
nym.

N ie wiem, co W asza E kscelencya zarządzi 
wobec nadużycia Pańskich urzędników, ale ocze­
kuję z pewnością, że Pan nie każesz odpokuto­
wać dwom biednym ojcom rodzin za to —  że 
prosili o audyencyę u Pana.

Z Wysokiem poważaniem
I g n a c y  D a s z y ń s k i ,  

poseł do parlamentu.
Kraków, 13 września 1 9 0 6 “.
L ist pow yższy do ręczono  m in is tro w i przed 

b an k ie tem  w  sta ry m  tea trze .

Owacya dla hr. Wojtka. Niedawno temu zje­
chał do swej w si, Jezupola (tam jest jego rezy- 
dencya) hr. W ojtek Dzieduszycki. Łajdactwa po­
pełniane w  celu obalenia reformy wyborczej na­
bawiły go równocześnie strachu, że podróż do 
Galicyi, zw łaszcza zaś do jego rezydencyi nie 
ujdzie mu na sucho, że chłopi oburzeni na nie­
go sprawią mu lanie. I tak się o całość swej 
skóry W ojtek bał, że zwrócił się do starostwa  
stanisławowskiego, by podczas jego pobytu w  Je- 
znpolu dano mu dla bezpieczeństwa żandarmeryę. 
U służne starostwo (czy też namiestnictwo) po 
spieszyło skwapliwie na obronę skóry hr. W oj­
tka. W ydelegowano całą sforę żandarmów i szpi­
clów, którzy oczekiwali przybycia Dzieduszyekie- 
go na dworcu kolejowym (w Jezupolu jest sta  
cya kolei), a następnie eskortowali go do pała­
cu, do w si. Później podczas dłuższego pobytu 
D zieduszyckiego w  Jezupolu patrolowało po w si 
stale kilku żandarmów i szpiclów, którzy ró­
wnież b y l i  p r z y  k a ż d y m  p o c i ą g 0 ’ 
nie go obwąchiwali, czy przypadkiem ktoś z bom 
bą na W ojtka do Jezupola nie przyjechał, lub 
w najlepszym razie czy nie przyjechał jakiś agi­
tator urządzić Dzieduszyckiemu pod nosem zgro 
madzenia. Żandarmi i szpicle siedzieli w Jezu ­
polu przez cały czas pobytu Dzieduszyckiego. 
Gdy dnia 9 b. m. Dzieduszycki odjeżdżał, cala
d r o g a  o d  d w o r u  a ż  d o  d w o r c a k o l e j o -  
w e g o  o b s t a w i o n a  b y ł a  ż a n d a r m a m i  i 
s z p i c l a m i .

Zarządzenia te okazały się zbytecznem i, jak 
i cały strach W ojtka. N ikt do jego skóry się 
nie dobierał, tylko gdy koło cerkwi przejeżdżał, 
wychodzący z cerkwi chłopi urządzili mu s z p a ­
l e r . . .  w  ten sposób, że  ustaw iw szy się w sze­
reg o s t e n t a c y j n i e  t y ł e m  s i ę  o b r ó c i l i  
(w  najgłębszem milczenia) do pana ministra-ro­
daka, który uciekał jak zmyty, kontent, że cały 
jego strach skończył się t y l k o  n a  o g l ą d a  
n i u  c h ł o p s k i c h  —  t y ł ó w .

Jaskinia wyzysku. Przywędrował „kultur- 
trłiger" T o m a s z e w s k i  z resztką czcionek do 
Krakowa i złączywszy się z  protegowanym hr. 
Potockiego p. B e a u p r e  i z reprezentantem  
klerykałów ks. K ą d z i o ł ą rozpoczęli walkę 
przeciwko jednej z nąj piękniej szych robotniczych 
organizacyj zawodowych, przeciwko stowarzyszę 
niu towarzyszów d r u k a r z y .

W ierzyć się wprost uszom nie chce, gdy się 
słyszy jakimi nędznymi środkami ta trójka pró­
buje rozbić solidarną, zamożną, zcentralizowaną  
w zw iązek krajowy i państwowy organizacyę ro­
botniczą. Najpierw użyto do przełamiania soli­
darności pięciu robotników pracujących na ma­
szynach do składania, czyli t. zw. „operatorów". 
Dwóch z nich, sprowadzonych podstępnie z P o­
znania, opuściło jednak wkrótce tę  h a n i e b n ą

pracę i jednemu z nich ks. K ą d z i o ł a  śmiał 
grozić, że za ten czyn nie dostania w całych 
Niemczech pracy! On —  wszechpotężny Kądzio­
ła jest silniejszym, niż największa, miliony po­
siadająca organizaeya zeeorów w Niemczech!,..

W  rezultacie zostali przy maszynach trzej: 
S k u d l  a r e k  i B a n a c h  z Poznańskiego i syn 
Tom aszewskiego S t a n i s ł a w .  Oprócz tych 3 
jest tam jeszcze 5 ręcznych „łamistrajków", z 
których jeden Z d a n o w s k i  z W arszaw y, był 
jnż wyrzucony za denuncyacya z organizacyi, 
a drugi L i g ę z a ,  brał zapomogi z organizacyi, 
którą teraz podkopać usiłuje!

Dzień i noc trzymają „operatorów" w dru 
karni przy robocie, t a m  k a ż ą  i m j e ś ć  i 
s p a ć ,  t a k  j a k b y  t o  b y l i  n a j n ę d z n i e j s i  
a n a l f a b e c i .

Nadto Tomaszewski się odgraża, że zpośród 
a k a d e m i k ó w  zwerbuje łam istrejków, nauczy 
ich robić na maszynie i zapłaci, aby robotników  
zwalczali. Piękne ma wyobrażenia ten klerykał
0 studentach uniwersytetu...

Tak wygląda przemysł w rękach klerykałów. 
J est to wymowna przestroga, żeby zwrócić się 
przeciwko tym wyzyskiwaczom z całą energią.

Z teatru miejskiego komunikują nam: W  nie- 
dzielnem przedstawieniu „Odrodzenia" rolęV itto  
rina grać będzie p. Marya Łuskina; poza tem 
zmiana <b3ady obejmnje role Isotty  (p. Modze­
lewska) i Mirry (p. Elsnerówna).

Archiwum teatralne dyrektora Estreichera w y­
kazuj o, iż komedya Fredry: „Ożeuić się nie mo­
gę!", którą teatr krakowski wznawia w najbliż­
szą sobę, wystawiona była po raz pierwszy za 
dyrekcyi Koźmiana w  dniu 4 grudnia 18 7 7  r., 
następnie wznowiono ją w 1892  roku; od tego 
czasu tj. od lat czternastu nie była grana w 
Krakowie. Z artystów, biorących udział w  naj- 
nowszem wznowieniu, p. Sobiesław grał rolę 
Mildera już w  roku 1877  i przy niej po dziś 
dzień zostaje. Obsada dalszych ról następująca: 
Gdański p. Szymborski, Hermenegilda pani W ę­
grzyn Krysińska, Julia p. Rutkowska, Floryan  
F lorek p. Leszczyński, Maciej p. Bończa, urzę­
dnik p. Bronicz. W „Zrzędności i przekorze" 
rozkład ról następujący: pan Jan Zrzęda p. M. 
W ęgrzyn, pan P iotr Zrzęda p. Fritsche, Zofia 
p. Brodzka, Lubomir p. Grabowski, lokaj p. Pro- 
sznowski.

Kontrola pospolitego ruszenia. M agistrat mia­
sta Krakowa, jako władza polityczna I. instan­
c j i , wydał obwieszczenie o powinności meldo­
wania się obowiązanych do służenia w  pospoli- 
tem ruszeniu. Mianowicie na zasadzie ustaw y z 
dnia 1 0  maja 1 8 9 4  r. o powinności meldowania 
się obowiązanych do służenia w pospolitem r u ­
szeniu królestw  i krajów w R adzie państwa re­
prezentowanych, z wyjątkiem Tyrolu i Yorarl- 
bergu, ci obowiązani do służenia w  pospolitem  
ruszeniu, którzy należeli do wojska, marynarki 
wojennej, obrony krajowej (jakoteż do ich re­
zerw zasobowych), lub do żandarmeryi, tudzież 
w szyscy inni do służenia w  pospolitem ruszeniu 
obowiązani, których na wypadek wezwania po­
spolitego ruszenia przeznaczono do szczególnych 
czynności służbowych i którzy w obrębie powyż­
szego powiatu politycznego przebywają, mają ze 
swoim paszportem pospolitego ruszenia lub z do­
kumentem swego oddalenia z wojska zgłosić się 
w w j dziale V . magistratu w dniach 1, 2 , 3, 4, 
5, 6 października w godzinach od 1 1  do 2 z po­
łudnia.

Bezpłatna nauka czytania i pisania dla do­
rosłych mężczyzn rozpocznie się dnia 23 b. m. 
1906  r. w szkole wydziałowej św. Floryana przy 
placu Matejki 1 1  i odbywać się będzie w każdą 
niedzielę i św ięto od godz. 2 do 4 '/2 po polu- 
dniu. W pisy rozpoczynają się duia 13, 14 i 15 
września od godz. 6 do 8 wieczór, a następnie 
dnia 16 września od godz. 10  do 12  w połu­
dnie w wyżej wymienionej szkole.

Głupie przechwałki „Podstępu" i „Głosu na­
rodu" o strejku w fabryce sody w S z c z a k o ­
w e j ,  jakoby chrześcijańsko socyalni prowoderzy 
wywalczyli jakieś ustępstwa dla strejkującyeh, 
jako rozentuzjazm owani tem robotnicy urządzili 
owaeyę ks. Mytkowiczowi itp., odparli sami strej- 
kujący, którzy onegdaj wyraźnie oświadczyli w 
Szczakowej, że klechy wywołały lekkomyśnie strejk, 
a potem umknęli, aby później w mętnej wodzie 
prędzej ryby łowić. Wysłano wprawdzie ośmie­
szonego wszędzie Maciusia F ijaka, który po po­
rozumieniu się z dyrekcya fabryki nsiłował na­
kłonić robotników do zgody, ale strejkujący nie 
chcieli nawet rozmawiać z tym klerykalnym ła- 
polizem —  tak  samo postąpiono i ze Zgórniakiem.

T ak  wyglądają te  głupie, papierowe kłamstwa 
klerykalnych ‘„Podstępów", wymyślania chruuiów, 
którzy tylko ujadać i bałamucić umieją, a potem 
po narażeniu lndzi na głód i nędzę, usuwają się
1 mają jeszcze czelność trąbić w swych szma­
tach, że  im owaeyę zrobiono. Niechno teraz któ­
ry z tych klerykalnych chuliganów zaglądnie do 
Szczakowej, to przekona się, jaką mu owaeyę 
zrobią robotnicy, z pewnością więcej tam nie za­
glądnie.

Pożary, w  Tarnowie w nocy z 6 na 7 bm. 
powstał pożar przy ul. Brodzińskiego i zniszczył 
dwie komórki.

W skutek burzy z piorunami, która d. 6 bm. 
szalała nad Tarnowem i okolicą, w  wielu wsiach 
powiatu tarnowskiego pow stały pożary. I  tak: 
w Niwce, przysiółku do W ierzchosławic, spło­
nęła stodoła, w  Ostrowie ogień zniszczył 4  za­
grody włościańskie i  8 stodół wraz z krescen- 
cyą tegoroczną. A kcya ratunkowa była bardzo 
utrudniona z powodu braku organizacyi i  niedo­

łęstw a ludzi, biorących udział w  obronie, w resz­
cie z powodu przesądu, że ognia, powstałego  
skutkiem piorunu, nie należy tłumić. W  W oli 
R zędzińskiej spłonęły zabudowania, należące do 
ochronki, utrzymywanej przez zakonnice, w  Szczu- 
rowej zaś spłonęło 20  stodół i 20  domów m ie­
szkalnych. W  Krzyżu spłonął czworak*;dworski. 
W Tuchowie zaś padł pastwą płomieni doszczę 
tnie dom m ieszkalny wraz ze stodołą.

Przykład do naśladowania. W  małej m ieści­
nie S t a r y m  S ą c z u  rzeźniey podnieśli cenę 
mięsa i kazali sobie płacić za kilo krowiego ły ­
kowatego mięsa 1 K 20  h. W ywołało to wśród 
mieszkańców oburzenie, a ponieważ interweniu­
jąca rada miasta nie mogła z rzeźuikami dojść 
do porozumienia, uchwaliła założyć jatki miejskie 
i sprzedawała mięso w  nich po 1 K za kilo. To 
stanowcze i energiczne wystąpienie poskutkowa­
ło, bo rzeźniey czemprędzej spuścili z 1 K 2 0  h 
na 1  K i z pewnością zaniechają na przyszłość 
podobnych praktyk na kieszeniach biednej lud­
ności.

To, czego nie dokazały rady miejskie w K ra­
kowie lab we Lwowie, na to zdobyła się rada 
miasteczka takiego jak Stary Sącz.

Z Tarnopola piszą nam: Dnia 6 -go września 
b r. opuścił w ięzienie tarnopolskie tow. S t r u ż, 
w którem przebywał od 19 maja. W więzieniu  
przebył t r z y  m i e s i ą c e  i t r z y  t y g o d n i e .  
Sześć tygodni w areszcie śledczym; dwa m ie­
siące zw ykłego więzienia za zbrodnie gwałtu pu­
blicznego z § 98  lit. b., w ystępek z § 3 0 5  u. 
k, i przekroczenia z § 4 8 8 , 491  i 492  u, k., 
wreszcie siedm Dni zw ykłego aresztu za w ystę­
pek zbiegowiska z § 2 8 3  u. k. i przekroczenie 
z § 312  n. k. W prost z  więzienia tarnopolskie­
go eskortował go żandarm do więzienia sądu po­
wiatowego w Zbarażu, gdzie miał odbyć 3 dni 
aresztu na przekroczenia § 2  ustaw y o zgroma­
dzeniach i § 312  u. k. Dnia 9 września opuścił 
tow. Strnż więzienie zbaraskie.

P. Szkaradek-Krotoski i jego bagienko. Jaki 
korzystny wpływ wywiera dyrektor nowotarskie­
go gimnazynm na swoich uczniach i personalu 
nauczycielskim, świadczą coraz liczniejsze w y ­
bryki młodzieży gimnazynm nowotarskiego. N ie­
dawno temu, jak studenci gimnazyum urządzili 
awanturę tow . Maliszowi na stacyi kolejowej z 
powodu znanego wiecu w  Nowym Targu, w  któ­
rym brał udział dyrektor gimnazynm Szkaradek- 
Krotoski; przed kilku dniami zaś zaszedł nowy 
fakeik, świadczący o rozpolitykowanym w pływie  
redaktora zmarniałych „Podhalańskich nowin".

W  poniedziałek w nocy wracała z Zakopanego 
wycieczka uczniów I. i  III. klasy gimnazyalnej 
pod przewodnictwem dwóch profesorów, którzy  
zupełnie obojętnie zachowywali się wobec tego, 
jak uczniowie obrzucali stekiem  obelg jakiegoś 
żyda, który w szedł do przedziału w wagonie. 
Ani słowa nie w yrzekł obecny profesor na to, 
gdy studenci wyrzucili żyda z wagonu. Panowie  
ci sądzą, że w ten sposób młode siły zaprawiają 
się lepiej do przyszłej „roboty" społecznej.

Wieczór Lassalowski. Z P r z e m y ś l a  piszą  
nam: W ieczór sobotni zapisał się niezwykle w p a ­
mięci naszych towarzyszów. B ył to bowiem w ie ­
czór Lassalowski. Kilka godzin spędziliśmy w spól­
nie we wielkiej sali Domu narodowego, w yp eł­
nionej po ostatnie miejsce robotnikami i robotni­
cami.

Odczyt o Lassalu w ygłosił tow. Franciszek  
C z a k  i ze Lwowa, wywierając w ielk ie w raże­
nie. Prelegent pedał słuchaczom znaczenie w ie l­
kiego agitatora Lassala, którego działalność i 
tradycya taktyki będzie długie lata jeszcze przy­
świecała organizacyi socyalistycznej, jako piękny 
twórczy przykład. W yczerpujący odczyt tow. Cza- 
kiego przyjęto hucznymi oklaskami.

Potem nastąpił komers. Sala Domu narodowe­
go zmieniła w ygląd. Przy ślicznie, choć skromnie 
zastawionych stołach usiedli tow arzysze z rodzi­
nami. W szystkie zawody miały tu swoich ludzi, 
a w szystkich ożyw iała jedna idea, jedna wspólna 
świadomość siły  partyi w naszem mieście. Sobo­
tni komers ogólno-robotniczy był u nas w  swoim  
rodzaju dotąd jedynym. Na sali panował podnio­
sły  nastrój. Przemawiali tow. Czaki i dr Lieber- 
man.

Przepełnienie W szkołach. „Nowy Głos P rze ­
myski" donosi z P r z e m y ś l a :  W  poniedziałek  
3 b. m. miała się rozpocząć nauka także w szko­
le przy nl. W odnej. D zieciska £ię zeszły, jako 
że to pierwszy dzień nauki, w  najlepszych sza ­
tach, w bucikach wyglancowanych. Przed godzi­
ną 8 rozglądają się po gmachu. Szkoła po fe- 
ryach ma dziwną właściwość. W szystk ie sale 
przepojone są jakimś szczególnym zapachem. 
Dzieci tedy chodzą sobie, wąchają, gwarzą, ot 
jak dzieci.

Złowrogi dzwonek wydzwonił ósmą godzinę. 
Dzieci gonią do swoich klas „co koń w yskoczy*. 
Aż oto się wykazuje, że nie dla wszystkich było 
miejsce w tym domu przy ul. W odnej. Profesor 
czyta katalog, sadowi smyków po ławkach. Sm y­
ki, dla których znalazło się miejsce, cieszą się 
i ze siebie i z tamtych, dla których już nie sta ­
ło ławek.

Straszliw y krzyk wypełnia klasy. Zjawia się 
dyrektor i powiada: nic wam moje dzieci nie po­
radzę, niema miejsca, ścian rozsunąć nie można, 
idźcie do domu i płaczcie rodzicom nad głową, 
niech radzą, niech pójdą rodzice do burmistrza, 
aby powiększył szkołę, niech wynąjmie sale...

Sam dyrektor kazał. D zieci słuchają, bo pan 
dyrektor kazał. Gdyby profesor kazał to już du­
żo, a cóż dopiero dyrektor: Idą tedy chluby na­
rodu do domów i w rzeszcząc tłómaczą matkom i
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ojcom, że nie ma miejsca w szkole przy nlicy  
W odnej. W rzeszczą smyki, a w  duchu to się cie­
szą „co kod wyskoczy". W  konsekwencyi nastą­
piła demonstracya zbojkotowanej przez szkolę 
dziatwy i jej rodziców w ratuszu. Tu im udzie­
lono rady, by się odnieśli do inspektora okręgo­
wego.

Lichwa mięsna. „Nowy Glos Przemyski" do­
nosi z P r z e m y ś l a :  Ceny mięsa ogromnie pod­
skoczyły w górę. Zwyżka wynosi blisko 1 0 °/0 i 
prowadzi do tego, że naw et średnia klasa musi 
wobec tego się w yrzec mięsa. Ten stan rzeczy  
jest tem dziwniejszy, że bydło rzeźne owszem  
potaniało, a dowóz jego również nie uległ żadnej 
/.mianie na gorsze.

Owa nagła tendencya podwyżki cen artykułów  
spożywczych, nietylko mięsa, przejawia się nie- 
tylko u nas. W  każdem większem mieście jakby 
na zamówiony znak podniesiono ceny. N aw et u- 
brania podrożały. Na targu skórnym notuje się 
również podwyżkę ceny surowca —  skóry blisko
0 5 0 ° /0- To ostatnie wytłómaczone jest utrudnio­
ną dostawą niewyprawionego materyału skórne­
go z Rosyi zw łaszcza południowej, która w ię ­
kszość rynków zasypywała zazwyczaj tym mate- 
ryałem.

Co do podrożenia mię3a to jest ono podykto 
wane w yłącznie samowolą rzeźników i musimy w 
tym kierunku zaapelować do m agistratu, aby użył 
swego obowiązkowego wpływu wobec tutejszych  
rzeźników. Gnńna wmna skorzystać z przysługu­
jącego jej w  tym wypadku pośredniego prawa 
regulowania cłu mięsa. Ongiś usiłowano przez 
anemiczne przedsiębiorstwo anemicznych tanich 
jatek umiarkować zapędy rzeźników i acz fiasko 
było zupełne, przecież coś nie coś te jatki zdzia­
łały. Dz>ś nie czas na jatk i, ale pora na ener­
gię. Miejmy więc nadzieję, że jeśli m agistrat is to ­
tnie zechce w kw estyi drożyzny nvęsa zainter 
weniować, to mn się to udać musi.

Mieszkańcy miasta mają chyba prawo żądać 
od gminy, by ich w zięła w  obronę przed lichwą 
mięsną.

Dokładne informacye. Od dwu lat mniej wię- 
bej prasa angielska i francuska podaje co pe­
wien czas sensacyjne rewelacye na tem at rew o­
lucyonistów  rosyjskich, z którymi i polskich o- 
czywiście identyfikuje. W szystk ie  te  faotazye z 
nadzwyczajną powagą i nabożeństwem przedru­
kowują nasze „Czasy" i „G azety Narodowe" ku 
pokrzepieniu serc swych w szystkożem ych czy­
telników. Obecnie wspomniane pisma cierpliwie 
znów powtarzają za „Pall Mań G azette", że 
Londyn jest główną kwaterą rosyjskich anarchi­
stów, którzy tam układają w szystk ie swoje p la­
ny i przygotowują zamachy. Najlepsze bomby, 
które były używane do zamachów na wysokich  
dygnitarzy państwowych, między innymi na S to ­
łypina, miały być fabrykowane w Londynie, a 
fabiykautem  miał być pewien chemik polski. —  
M ieszka on w  dzielnicy W bite Cbapel.

N ie wątpimy, że „Pań Mali G azette" długo 
nie dowie się, w  którym domu m ieszka ów che­
mik z ulicy W bite Chapel. W obec tego radzimy 
poszukać go na Nord Cap przy ulicy — ; otóż 
nie powiemy. Tajemnica.

Skradziony parowiec. „Frankf. Z tg ‘ podaje 
z jW ładywostoka wiadomość, że  s k r a d z i o n o  
t a m  p a r o w i e c  „ M a t y l d a " ,  który miał w  
tych dniach odpłynąć. Przypuszczają, że parowiec 
p r z e m a l o w a n o  i w y w i e z i o n o  z portu 
pod inną nazwą

Prześladowanie ruchu socyalistycznego we 
Włoszech. Szef policyi rzymskiej nakazał w po­
przednim tygodniu rew izyę lokalu rzym skiego 
związkn socyalistycznego. Podczas rew izyi za­
brano w iele kompromitujących dokumentów, m ię­
dzy nimi bardzo w iele egzemplarzy rewolucyjnej 
odezwy, jaką miano rozrzucać w  koszarach woj­
skowych, a wzywającą rekrutów do wypowiada­
nia posłuszeństwa przełożonym. Zarządzono w ie­
le aresztowań socyalistów rzymskich.

Angielska armia zbawienia usiłuje rozszerzyć 
swa działalność na Prusy i Rosyę. W  tym celu 
„generał" Booth zjechał na razie na Górny Śląsk
1 organizuje oddziały w okolicy Gliwic. Równo­
cześnie wyjechali wysłannicy armii do Petersbur­
ga, W arszaw y i Dąbrowy.

Epidemia ospy. W  Granadzie szerzy się w 
sposób zastraszający epidemia ospy; dotknęła ona 
15 0  biednych rodzin. —  Podczas ostatniej doby 
zmarło 7 osób. Brak środków żywności. Z tego 
powoda zachodzi obawa rozruchów.

0 pożarze przy ul. Berka Joselow icza pier 
w sze wiadomości należy uzupełnić następującymi 
szczegółami:

Ogień wybuchł o godzinie l ‘/2 w nocy. Po 
zaalarmowaniu natychmiast wyraszyła straż po­
żarna, która zastała jnż całą szopę w płomie 
niach. Pożar miał wybuchnąć na strychu w szo ­
pie. Z chwilą, gdy ogień w części stłumiono, w  
zgliszczach znaleziono spalone zwłoki parobka 
Michała Sypara, który zaskoczony pożarem nie 
mógł się ratować, gdyż powała nad szopą, prze­
paliwszy się, spadła do wnętrza stajni. Tutaj 
wraz z końmi nastąpiła śmierć nieszczęśliwego. 
D rugiego parobka ciężko poparzonego znaleziono 
dopiero o godz. 3 w nocy na ni. Brzozowej, 
skąd go Towarzystwo ratunkowe odwiozło do 
szpitala św. Łazarza.

Spalona szopa była własnością p. Bernarda 
Gardego, właściciela obok stojącej ślusarni, gdzie 
spaliło się w iele narzędzi ślusarskich.

Nadmienić należy, że do południa nie przybyła 
komisya sądowo-lekarska na miejsce pożaru, gdzie

zwłoki spalonego leżały wśród słomy i spalonego 
ścierwa końskiego.

Z A W I A D O M I E N I A .

— R e p e r tu a r  te a t r u  m ie j s k ie g o  w  K r a ­
k o w ie

P iątek : teatr zamknięty.
Sobota: „Ożenić a ę nie mogę* i „Zrzęduość i prze­

kora", kemedye Aleksandra Fredry,
Niedziela: „Odrodzenie", komedya w 3 aktach Kr. 

Schoentana i Fr. Koppeł-Eufelda.
— R e p e r t u a r  t e a t r u  lu d o w e g o .
Sobota: „Żonaty kawaler".
Niedziela o godzinie 3 po południu: „Tajemnice 

Krakowa".
Niedziela o godzinie 8 wieczorem: „Żonaty ka­

waler".
Wtorek: „Chcę sobie pohulać".
Czwartek: „Złodziejka".

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje ,  sprzedaje 
i n a j m u j e — fo r tep iany , p ianina , h a rm o n ie  i pia- 
nole — kra jowe i zag ran iczne  now e i prze­
g ra n e  — za go tów kę  i na «pfatv —  hez zaliczki

Rzeź w Siedlcach.
Petersburg 13 w rześnia. (P e t. ag. tel.). O 

zajściach w  S i e d l c a c h  donoszą s ta m tą d  
u r z ę d o w n i e :  D n. 10 bm . n a  ul. G orod- 
n a ja  z b a lk o n u  jed n eg o  dom u strze lono  do 
oficera. (K łam stw o u rzędow e. Przyp. Red.). 
A resz tow ano  7 m ło d y ch  ludzi. N oc z d. 10 
na  11 przeszła spokojn ie. D. 11 w iecz. zno­
w u  strze lan o  do oficera n a  ul. S to d o ln a ja . 
(Z now u k ła m stw o ! Przyp. Red.). N astęp n ie  
w ojsko ostrze liw ało  2 dom y. W  nocy  z dn. 
1 1  n a  12  bm . p a d ły  2 strzały  z og ro d u  koło 
b a n k u  państw ow ego , w idocznie sk ie ro w an e  
do s traży . (Trzecie k ła m s tw o !  Przyp. Red.). 
S tra ż  odpow iedz ia ła  8 s trza łam i.

Do chrześcijańsk iego  szp ita la  p rzy p ro w a d zo ­
no 1 żydów kę i 6 żydów , z k tó rych  3 z m ar­
ło. D o  żydow skiego szp ita la  przyw ieziono  17 
zab itych , 12  ciężko ran n y c h  i 60 lekko ran  
nych . 2 1  o sób  p o ch o w an o  n a  cm en ta rzu  ży­
dow skim . 54  osób  are sz to w an o . S ku tk iem  
p o d p alen ia  by ło  12  pożarów , k tó re  s traż  o- 
gn iow a z a g a s ła . Z dział d an o  7 strza łów . 
G łów nie ucierp ia ły  dom y w  cen R u m  m iasta . 
W iele sk ładów  i pom ieszkali z ra b o w a n o  i 
zniszczono. Żydzi em ig ru ją  do sąsiednich  
m ia s t i wsL W  m ieście, ja k o też  w  innych  
m iejscow ościach  gubern ii, p an u je  od 12  bm . 
zupełny  spokój (!!!).

Warszawa, 13 w rześn ia. D onoszą z S iedlec, 
że w edle do tychczasow ych  doniesień , z a b i t o  
t a m  172 o s ó b ,  c i ę ż k o  i l e k k o  r a n ­
n y c h  by ło  450, a r e s z t o w a n o  280 osób.

Warszawa, 13 w rześn ia. (Pet. ag . te l.) w 
S ied lcach  p an u je  spokój (!!!).

Frankfurt, 14 w rześn ia. »Frankf. Ztg« po ­
d a je  obszerny  op is za jść  w S ied lcach  n a  pod­
staw ie  re lacy j sw ego k o resp o n d en ta  w arsza w ­
skiego, k tó ry  b y ł dn ia  12 b. m . w S iedlcach, 
a  k tó ry  ty lko dzięki specyalnem u pozw oleniu, 
przyw iezionem u z W a rsza w y , z d o ła ł się d o ­
s ta ć  do  m ia s ta . W  d o m ach  w ybite w szystk ie 
szyby, sk lepy  z rabow ane, n a w e t ta p e ty  zd a rte  
ze ścian . N a ulicy leża ły  szczą tk i m eb li i in ­
nych  sp rzę tów  dom ow ych. N ajgorzej sroży ł 
się  podczas pogrom u 39  p u łk  d ragonów , k tó ­
rego szefem  je s t  ce sa rz  W ilh e lm  II. i o s ła ­
w iony p u łk  Jibaw ski piechoty. W  niedzie lę  po 
po łu d n iu  rozpoczęto  z n iew iadom ego pow odu 
ponow ne b o m b ard o w an ie  m iasta . W  oczach  
k o resp o n d en ta  zdem olow ano  s trz a ła m i a rm a ­
tn im i 6 dom ów . K oresp o n d en t ty lko z tru ­
dem  w ydosta ł się z m ia s ta  do pobliskiego la ­
sku, gdzie se tk i ludzi obozow ało  o głodzie, 
śp iąc  n a  m okrej traw ie . O pow iadali on i s tra ­
szne rzeczy  o pogrom ie.

K rw aw o za jśc ia  rozpoczęły  się na dany  
znak  o godz. 9; rów nocześn ie podpalono m ia­
sto  w sześciu  punktach . Od jednej depu tacy i 
m ieszczan , k tó ra  u d a ła  się do T ichaim w a, za ­
żąd an o  w ydan ia  40  ag ita to ró w  żydow skich, 
p rzyby łych  z W a rsz a w y ; d tu g ą  dep u lacy ę  
a re sz to w an o . N a drugi dzień po pogrom ie 
sp rzed aw ali żo łn ierze  n a  u licach  za  bezcen  
w artośc iow e przedm ioty , np. z ło te  zegarki po 
cenie 1 ru b la  i t. d. Ludzie, k tórzy  schronili 
się do lasu , opow iadali ko responden tow i, że 
chcą  się d o stać  do m ie jscow ości O lszanka. 
K oresp o n d en t dodaje, że gdy ju ż  się zn a jd o ­
w ał w pociągu, o p o w iadano  m u, że także w 
O lszance ro zp o c zą ł się pogrom .

Zastrzelenie naczelnika więzienia.
Warszawa 13 w rześnia. W czoraj w ieczorem  

n a  P ra d z e  z a s t r z e l o n o  p u ł k o w n i k a  
J a k o  w l e w  a ,  n a c z e l n i k a  w i ę z i e ń  
t r a n s p o r t o w y c h .  S p ra w c a  uszedł.

Berlin, 14 września. Do „Localanzeigera" do­
noszą z W arszaw y, że pułkownik Jakow lew  za ­
bity został w chwili, gdy przejeżdżał powozem  
przez nlicę na Pradze.

Aresztowanie dzieci.
Berlin, 14 w rześn ia. Do »Lokal-A nzeigera« 

d onoszą  z W arszaw y , iż w ielkie w rażen ie  
w y w o ła ł la m  tra n sp o rt a r e s z t o w a n y c h  
o k o ł o  50 d z i e c i ,  m niej w ięcej 10-letnioh, 
k tó re  żo łn ierze  e s k o r t o w a l i  d o  w i ę z i e ­
n i a ,  p o p y c h a j ą c  i b i j ą c  k o l b a m i .  
S łychać, że są  one o sk arżo n e  o to, iż by ły  
pom ocne rew olucyon istom  przy w ykonyw aniu  
zam achów .

Zastrzelenie policmajstra.
Berlin, 14 września. Do „Localanzeigera" te- 

tegrafnją, że w  Kownie podczas rew ii wojsko­
wej przed tw ierdzą został zastrzelony tam tejszy  
policmajster w  oczach gubernatora.

Sądy polowe w kraju nadbałtyckim.
Mitawa, 13 września. General-gubernator zw o­

ła! wyższych urzędników policyi i żandarmeryi 
na naradę, aby poczynić zarządzenia z powoda 
ciągłych rozruchów i napadów i zastanowić się 
nad sprawą utworzenia s ą d ó w  p o l o w y c h .

Napad na pociąg.
Petersburg, 14 w rześn ia. (Pet. ag. tel.). P o ­

ciąg, ja d ą c y  z I lew lu  o s t r z e l i w a ł  oddzia ł 
n ap astn ik ó w  w  pobliżu  G atczyny, chcąc go 
praw dopodobn ie  za trzy m a ć  i og rab ić  k a s y e ­
r a ,  w i o z ą c e g o  p i e n i ą d z e .  N apastn ików  
odpędzono. D w ó c h  z n i c h  z a b i t o ,  a  j e- 
d n e g o u j ę t o .

Z Finlandyi.
Helsingfors, 14 w rześn ia. (Svenska tel. Bu- 

reau). U kaz ca rsk i zak azu je  im p o rtu  w szel­
kiej b ro n i i rew o lw erów  do F in landy i n a  p rze ­
ciąg roku, począw szy  od 14 b. m.

Nowy pogrom .
Odessa, 14 września. Podług wiadomości, ja­

kie nadeszły tutaj, w ieś Kupin, położona w o- 
kręgn Kamieniec, zamieszkała przez 2 0 0  rodzin 
żydowskich, została zupełnie zrabowana i spa­
lona przez okolicznych chłopów. —  Słychać, że 
wielu mieszkańców z o s t a ł o  z a m o r d o w a ­
n y c h  i straciło życie w płomieniach.

Represye na Kaukazie.
Eczmijasin, 13 w rześn ia. N a  k o n g r e s  

o r m i a ń s k i c h  d e l e g a t ó w  w t a r g n ę ł a  
12  b.  m.  p o i i c y a ,  k tó ra  z rozkazu  n am ie­
s tn ik a  z a m k n ę ł a  k o n g r e s  i k a z a ła  de­
legatom  w yjechać. W s z e l k i e  z g r o m a ­
d z e n i a  z o s t a ł y  z a k a z a n e .

Carowa wdowa nie wysiada z okrętu.
Londyn, 14 w rześn ia. Z K o p e n h a g i  do ­

noszą, że ca ro w a -w d o w a d o tą d  j e s z c z e  
n i e  w y s i a d ł a  z e  s w e g o  j a c h t u .  Je s t 
o n a  w na jw yższym  stopn iu  z d e n e r w o w a ­
li a , w sku tek  czego z a k a z a n o  i n n y m  o-  
k r ę t o m  z b l i ż a ć  s i ę  d o  j a c h t u .

Zamach w Interlaken.
Lozanna, 14 września. (Szwajc. agencya tel.). 

Poiicya stwierdziła w ten sposób tożsamość 
sprawczyni zamachn na Miillera, że rozesłała jej 
fotografię do rozmaitych właścicieli sklepów. Kilku  
z nich poznało, że  fotografia przedstawia niejaką 
Tatjanę Leontjewaę, studentkę rosyjską z P e ­
tersburga, która w  ostatnich czasach studyowała  
w Lozannie medycynę. Profesorowie na w ydziale 
medycznym przedstawiają Leontjewnę jako bar­
dzo inteligentną słuchaczkę. Leontjewna była już 
raz wmieszana w spisek, mający na celu zamach 
na carową wdowę. J est ona dotychczas przeko­
naną, iż zastrzeliła Dnrnowa.

Pożar miasteczka.
Insterburg 13 w rześn ia. Ja k  d o n o szą  z Eyd- 

kuu, m iasteczko Kai w ary  a  w  gubern ii su w a l­
skiej liczące 8000 ludnośc i żydow skiej, s p a -  
l i ł o  s i ę .  W iększa część m ia s ta  leży w g ru ­
zach . W iele osób  s tra c iło  życie.

Wykolejenie pociągu.
Petropawłosk, 14 września. W pobliżu stacyi 

wykoleił się pociąg. 7 osób zginęło. Liczba ran­
nych nie jest jeszcze znaną.

Komisya reformy wyborczej.
(Telefonem).

Wiedeń 13 w rześn ia . N a p o czą tk u  dzisie j­
szego posiedzen ia kom isyi d la  re fo rm y  w y ­
borczej zaw iadom ił p rzew odniczący  o w p ły ­
nięciu, do  kom isyi 5301 petycyj w sp raw ie  
re fo rm y  w yborczej. P o  d łuższej fo rm aln ie  
dyskusy i p rzekazano  te  petycye re fe ren to w i 
do sp raw ozdan ia .

R ozpoczęto  dalszy  ciąg dyskusy i n a d  §  7.
Pos. Hruby do m ag a się p r  a  w  a  w y b o r ­

c z e g o  d l a  k o b i e t ,  szczególnie d la  ty c h , 
k tó re  sam e za rab ia ją  n a  by t.

Pos. Parish, chociaż w zupełności zgadza 
się z w yjaśn ien iem  w czorajszem  p rze d s taw i­
ciela rządu , je d n a k  dla postaw ien ia  kw esty i 
b i e r n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o  w zu­
pełnie ja su em  św ietle , żąda, ab y  do p a ra ­
grafu  p r z y j ę t o  o d p ow iedn ią  pop raw kę.

P os. Kaiser p rzem aw ia za p r a w e m  wy- 
borezem  d l a  k o b i e t  i z a  p r z e d ł u ż e ­
n i e m  t e r m i n u  o s i a d ł o ś e i  n a  d w a  
l a t a .

M inister sp raw  w ew n ętrzn y ch  Bienerth p o  
l e c a  do przyjęcia w n i o s e k  P  a  r  i s h a. Go 
do udzielen ia p r a w a  w y b o r c z e g o  k o ­
b i e t o m  w skazuje m in iste r, że nie m a to 
m iejsca w  żadnym  z k rajów , w  k tó rych  w p ro ­
w adzono  pow szechne g łosow an ie  i sądzi, że 
n ie  byłoby rzeczą sto sow ną, aby  p ań stw o  n a ­
sze w c z a s i e t a k  w a ż n e j  e w o 1 u c y i 
politycznej p ierw sze ro b iło  p o d o b n y  e k s p e ­
r y m e n t .  M i n i s t e r  n i e  z g a d z a  s i ę  
t a k ż e  a n i  n a  p r z y d l u ż e n i e ,  a n i  n a  
s k r ó c e n i e  t e r m i n u  o s i a d ł o ś e i  i 
p rosi o przyjęcie jed n o ro czn eg o  te rm in u  w  
m yśl propozycyi p ro jek tu .

P o  m ow ach  tow . p o sła  Adlera i posła  
Choca ob rad y  p rze rw an o  do godz. 3 p o p o ­
łudn iu .

Wiedeń, 14 września. W  ciągu dalszym wczo­
rajszego posiedzenia komisyi reformy wyborczej

tow. poseł dr Adler oświadczył się za prawem  
wyborczem dla kobiet, w yraził jednak zdanie, 
że zasadniczą walkę o tę sprawę należy odło­
żyć. Mówca nie zgadza się z brzmieniem pro­
jektu, aby dopiero 2 4  letni obywatel miał prawo 
głosowania. Stronnictwo m ów cy żąda granicy lat 
2 1 , nie stawia jednakże takiego wniosku, gdyż 
wie, że  będzie zupełnie odosobnione. Mówca o- 
świadcza się przeciwko podwyższeniu terminu o- 
siedlenia i wnosi znpełne skreślenie tego posta­
nowienia.

P oseł Choć przyłącza się do wniosku posła 
Adlera, a w razie jego odrzucenia wnosi trzy ­
miesięczną osiadłość. Mówca przemawiał także  
za prawem wyborczem dla kobiet.

Minister spraw wewnętrznych Bienerth w ystę­
puje przeciw przyznaniu kobietom prawa g ło so ­
wania. W  razie przyznania im tego prawa nie 
możnaby odmówić ira także prawa wybieralności. 
Minister oświadcza się przeciw wnioskowi Adlera 
w sprawie osiadłośei.

P oseł Kaiser polemizuje z posłem Adlerem i 
wyraża obawę, że ludność wiejska będzie upo­
śledzona przez powszechne prawo wyborcze (?).

P oseł Steiner wskazuje, że jego stronnictwo 
żądało 5-letniej osiadłośei, że jednakże w intere­
sie dojścia do skutku reformy wyborczej wniosek  
ten cofa.

Przemawiali jeszcze pos. Adler i Zazvorka, 
oraz minister Bienerth i poseł Pergelt.

W  głosowaniu § 7 ordynacyi wyborczej przy­
jęto w brzmieniu proponowanem przez rząd.
W s z y s t k i e  z a ś  p o p r a w k i  o d r z u c o n o .

Komisya przystąpiła do artykułu I ustawy 
wyborczej, przyznającego członkom Izby panów 
prawo wybieralności do Izby posłów.

P oseł Choć tw ierdzi, że rząd przy tej sposo­
bności powinien był znieść Izbę panów, a roz­
szerzyć kompetencyę sejmów i wnosi, aby arty­
kuł ten brzmiał: „Parlament składa się tylko z 
Izby posłów".

A r t y k u ł  I  p r z y j ę t o  w  b r z m i e n i u ,  
p r o p o n o w a n e m  p r z e z  r z ą d .

Następne posiedzenie dzisiaj.
Wiedeń, 14 w rześn ia. P rzedstaw ic ie l c z e ­

skiej w ielkiej w łasnośc i ziem skiej w kom isy i 
refo rm y  w yborczej, p o se ł b ar. P a r i s h ,  z ło ­
ży ł sw ój m a n d a t do  kom isy i z pow odu, iż 
w obec licznych  sp ra w  p ry w a tn y ch  n ie m ógłby  
w ziąć udzia łu  w najb liższych  posiedzeniach  
kom isyi.

T E L E G R A M Y .
Minister Forzt a budowa dróg wodnych.
Przerów, 14 września. Minister handlu dr 

F orzt przybył tn wczoraj rano. Minister zw ie­
dził urząd pocztowy na dworcu, poczem przyjął 
deputacyę, która zwróciła uwagę na konieczność | 
regulaeyi rzek Beczwy i Morawy. Minister zw ie­
dził następnie miejsce, gdzie miałby stanąć pro­
jektowany dźwigar, oraz budowle portowe koło i  

Przerowa. Następnie odbył minister naradę z in­
teresentami i fachowcami w  sprawie budowy dróg 
woduych i uznał konieczność szybszego tempa 
pracy, które jest zależnem od rozstrzygnięcia  
spornych jeszcze kw estyj, a mianowicie trasy, 
kw estyi dźwigara lub śluz. Minister w yraził na­
dzieję, ża konfereneya będzie miała praktyczny  
skutek i zapewnił, że rząd mimo koniecznej o- 
strożności postępować będzie z możliwym pośpie­
chem.

Następnie odbyła się powtórna konfereneya z 
interesantam i, fachowcami i przedstawicielami 
gmin w kw estyi dźwigara i śluz. Minister przy- fj 
rzekł dokładne zbadanie projektów i oświadczył, 
iż dowodem zainteresowania się rządu sprawą jest 
w staw ienie do budżetu na rok 1907, który w 
najbliższych dniach będzie przedłożony parlamen­
towi —  odpowiedniej sumy na utworzenie ekspo­
zytury budowy dróg wodnych w Przerowie.

Po śniadaniu udał się minister do Lipnika.
Morawskie Hranice, 14 września. Minister 

handlu F orzt udał się powozem z Przerowa do 
Lipnika i oglądał szczegółowo projektowaną linię 
trasy kanałowej.

Zmiany w dyplomacyi francuskiej.
Paryż, 13 września. „Matin" donosi, że w 

miejsce ambasadora Bichourda w Berlinie zamia­
nowany zostanie francuski konsul w  Madrycie
Cambon.

Choroba sułtana.
Berlin, 14 września. Do „Localanzeigera" te le ­

grafują z Konstantynopola, że jakkolw iek oficyal- 
nie zapewniają, iż profesor Bergmann powołany 
został do córki sułtana, to jednak w istocie 
powołano go do samego sułtana, który jest 
ciężko chory, tak, że operacya wydaje się nie­
uniknioną.

Konstytucya w Persyi
Teheran, 14 września. Mimo, iż  szach podpi­

sał ustaw ę wyborczą, Persow ie, którzy się sebro' 
niii w ambasadzie angielskiej, nie chcą jej opu­
ścić. W mieście panuje zupełny spokój.

Konstytucya w Chinach.
Frankfurt, 14 września. Do „Frankf. Z t g /  

donoszą z Tientsinu: „China T im es", dzienni^ 
zbliżony do rządn, donosi, że wicekról prowincy* 
Czili Juan Czikaj zamianowany będzie prezydefl' 
tem ministrów i naczelnym dowódcą armii.

Kamienica, 13 września. Panujący ks. Albed  
pruski umarł.

Robotnicy Krakowscy I podgórscy mog* 
prenumerować „Naprzód* tygodniowo po c* 
nla 20  ot. (4 0  hal.).



Kraków. piątek N A P R Z O D 14 września 190 h.

Sprawozdanie inspektora przemysł, 
okręgu krakowskiego za rok 1905.

W śró d  h u k u  bom b rew olucyon istów , w śród  
. sa lw  żo łd ac tw a  carsk iego  n ie w olno nam , 
m im o w ytężenia uw agi p o za  kordon , zap o m i­
n ać  o w alce, m niej co p ra w d a  k rw aw ej, m niej 
g w ałto w n e j, a le  n ie  m niej s traszn e j i n ieu­
b ła g an e j, o w alce ekonom icznej, ja k ą  toczy  
k la sa  w yzyskiw aczy  z k la są  robo tn iczą . Dzi­
s ie jszy  „porządek 14 spo łeczny , k tó ry  oddaje  
p ro le ta ry a t n a  łu p  tych, k tó rzy  m a ją  w  ręku  
ś ro d k i produkcy i, nie ty lko zm u sza  ro b o tn ik a  
d o  o d d aw a n ia  siły  sw ej roboczej w  usługi 
p ró żn iak o m , k tó rzy  za  b ogac tw a, w y tw orzone 
p rze z  robo tn ika , nie p ła c ą  m u  n aw e t tyle, ile 
cz łow iekow i do życ ia  p o trzeb a , a le  n ad to  sk a ­
zu je  ty siące  rob o tn ik ó w  rok roczn ie  n a  śm ierć, 
k a lec tw o  lub  choroby . C hciw ość i cho rob liw a 
ż ą d z a  zysku, te  w spó lne cechy  kap ita lizm u  
w szystk ich  k ra jó w  i narodów , sp ro w ad za ją  n a  
rob o tn ik ó w  s tra sz n e  n ieszczęścia. R obo tn ik , 
to  ty lko żyw a m a sz y n a  d la  w zbogacen ia  k a ­
p ita lis ty , a  w łaściw ie  je szcze  tańszy , niż m a ­
szyna , ś rodek  w y tw ó rc z y ; d la tego  czyż to  
n ie  o b o ję tn e  d la  k ieszen i k ap ita lis ty , że k o ła  
tran sm isy i zm iaż d żą  ro b o tn ik a , że go gazy 
z a tru ją , że w padn ie  do k o tła  z w rz ąc ą  w odą, 
do  p ie ca  rozpa lonego  i ta m  s tra s z n ą  śm ierć  
zna jdz ie , że p y ł lub  w ydzieliny z p roduk tów  
w  m e w e n ty lo w an y ch  lo k a lach  fab rycznych  w e- 
ż rą  m u  się w  p łu c a  i w y w o ła ją  gruźlicę.

C oroczne sp raw o zd a n ia  in sp ek to ró w  p rze ­
m y sło w y ch , p o w o łan y c h  n ib y  do ob rony  ro ­
b o tn ik ó w  p rzec iw  zby t w ielk im  w ybrykom  
m a js tró w  i  fab ry k an tó w  s ą  w łaśn ie  n a jle ­
p sz y m  dow odem  is tn ien ia  tej w alk i k la so w e j; 
o n e  ta k że  w ykazu ją , że in s ty tu cy a  in spek to ­
ró w  p rzem ysłow ych , p rzy n a jm n ie j w  A ustry i, 
s ta je  się w obec w ładz i w obec fab ry k an tó w  
c o ra z  to  b ard z ie j bezsilną. S w o ją  d ro g ą  in ­
sp ek to ro w ie  (a  tyczy  się to  w  szczególności 
i in sp e k to ra  krakow skiego) n ie  d o k ła d a ją  s ta ­
ra ń , by  d z ia ła ln o śc i swej p rzyspo rzyć  d oda­
tn ich  rezu lta tó w , ow szem  sp raw o zd an ie  o s ta ­
tn ie  z d ra d za  z a m ia s t postępu , pew ien  zastó j w  
p racy , b ra k  in icyatyw y, zw łaszcza  jeże li chodzi
0  p ośredn iczen ie  po d czas stre jk u , i n a tu ra ln ie , 
co  z a  tem  idzie, p o m ijan ie  zupe łne in sp ek to ­
ró w  przez w ładze, robo tn ików  i p rzedsięb io r­
ców . Jeże li ta k  dalej pójdzie, s tan ie  się in ­
s ty tu cy a  ta  zupe łn ie  zbyteczną.

W szystko , co po  wyż pow iedziano , w ynika 
z o sta tn iego  sp raw o zd an ia , z k tó rego  c iek aw ­
sze d a ty  p o d a jem y  i o m ó w im y ■

U d erza  n a s  p rzedew szystk iem  zu p e łn e  za ­
n ied b an ie  ze s tro n y  in sp e k to ra  p r z e m y s ł u  
b u d o w l a n e g o .  W ed le  s ta ty s ty k i w  sp ra ­
w o zd an iu  um ieszczonej, is tn ie je  w okręgu  in ­
sp ek cy jn y m  5 5 4  budow li, p o d legających  obo­
w iązkow i u b ez p ie cz en ia ; z tego in sp ek to r 
zw iedził aż.... 3 budow le. Że za ś  rew izye te  
b ęd ą  w p ro s t konieczne, o te m  św iadczy  z a ­
s tra s z a ją c a  liczba w ypadków  nieszczęśliw ych; 
sa m y ch  m ianow icie  w ypadków , o k tó ry ch  do ­
niesiono  in sp ek to ro w i (a  don iesien ia , ja k  to  
z a ra z  w ykażem y, są  dość rzadkiem i), by ło  w  
ty m  zaw odzie w  ro k u  1 9 0 5 : 49 , z czego 4  
śm ierte lne . Z re sz tą  co roczn ie  w łaśn ie  p ra c a  
w  ty m  zaw odzie  p o c h ła n ia  najw ięcej c ia ł ro ­
bo tn iczych , w ięc trzy  budow le n a  ro k  zw ie­
dzić  a  to  p rzy  w ielk im  ru c h u  budow lanym , 
to  p rzecie  iron ia . P rz y słu ży łb y  się w łaśn ie  
p. in sp e k to r  ro b o tn ik o m  b u dow lanym , gdyby 
z b a d a ł d o k ład n ie  b rak i, zw łaszcza  ow e p ry ­
m ity w n e  k a rk o ło m n e  ru sz to w a n ia  i gdyby 
p rzy czy n ił się do  w ydan ia  u staw y  lub  ro zp o ­
rząd zen ia , zabezp iecza jącego  życie robo tn ików  
budow lanych .

W  ogólności w ypadków  nieszczęśliw ych, o 
k tó ry ch  się in sp e k to r  dow iedzia ł, by ło  w  c ią ­
gu  ro k u  350, z czego 9 śm ierte lnych . Cyfry 
te  s ą  je d n a k  zu p e łn ie  n iedok ładne . P rz e d e ­
w szystk iem  bo w iem  n ie donosiło  się in spe­
k to ro w i o w szystk ich  w ypadkach , p o n ad to  do 
śm ierte ln y ch  w ypadków  zaliczono  tylko te , w 
k tó ry c h  śm ierć  n a s tą p iła  n a  m iejscu , n ie  zaś  
później. Cyfry te  są  tak  n ied o k ład n e  i z tego 
pow odu, że p rzedsięb io rcy  b a rd z o  często  nie 
z g ła sz a ją  rob o tn ik ó w  do zak ład u , często  też
1 zg łoszony  ro b o tn ik  odniesie  uszkodzenie, a  
za k ła d  o te m  się  nie dow ie. In sp ek to r  p rzy ­
ta c z a  d w a  w ypadk i tak iego  n iezg łoszen ia, a le  
to  oczyw iście ty lko k ro p la  w  m orzu .

R ów nież o ile chodzi o k a s y  c h o r y c h ,  
k tó ry ch  je szcze  ro b o tn icy  n ie d o sta li w  sw e 
ręce , rów n ież  sp o ty k a ją  ro b o tn ik a  n a jro z m a i­
tszego ro d za ju  o szu stw a  i nad u ży c ia  ta k  ze 
s tro n y  p racodaw ców , p o trą c a ją c y c h  n ie p ra ­
w nie zby t w ysokie w kładki, ja k  ze strony  
k as  chorych . Jed n y m  z ty siąca , dość d ra s ty ­
cznym  p rzy k ła d em  nadużycia , je s t  podany  
p rzez  in sp ek to ra . M ianow icie ja k a ś  kasa , k tó ­
r a  n ie  m o g ła  od p rzedsięb io rcy  w ydobyć n a ­
leżnej w kładki, p o rad z iła  sobie w ten  sposób, 
że p o trą c iła  sobie o d n o śn ą  su m ę z zapom ogi 
należącej się ch p rem u  ro b o tn ik o w i!

S p raw o zd an ie  w ylicza dość w iele w ypad ­
ków  za tru d n ia n ia  dzieci i kob ie t p rzez czas 
d łuższy , niż n a  to  u s ta w a  zezw ala. A czkol­
w iek nie w olno w ogóle z a tru d n iać  dzieci n i­
żej la t  12  i tak ich  dzieci n a p o tk a ł in sp ek to r 
k i lk a ; oczyw iście tak ich  p rzek ro czeń  ustaw y  
je s t  w  rzeczyw istości w ięcej. 20 kob ie t w brew  
u s taw ie  p raco w a ło  w  pew nej p ra ln i m e ch a ­
nicznej do  1 2  godziny w nocy. N iezw ykle

duży  czas p rac y  p an u je  w  c e g i e l n i a c h .  
W  je d n e j tak ie j cegielni m usie li p a lac ze  po 
12 godzinnej p rac y  jeszcze przez 2 do 3 go­
dzin  w k ład ać  paliw o  do p ieca . C zęsto też j e ­
den  m a szy n is ta  p rac u je  d z i e ń  i n o c  b e z  
p r z e r w y .

R o b o t n i c y  p e w n e j  g a r b a r n i  w  
T a r n o w i e  zw rócili się do in sp ek to ra  z p ro ­
śbą, by  p o s ta ra ł się o sk rócen ie  czasu  ich 
p rac y  z 14 n a  12  godzin dziennie. Ci g a rb a­
rze  n ie  są  n ieste ty  je szcze  zorgan izow an i, bo 
inaczej zrozum ieliby , że o tak ie  rzeczy  n iko­
go się n ie  prosi, lecz że d ro g ą  organ izacy i 
m o ż n a  sobie to  ła tw o  w yw alczyć.

Co do p r z e r w  podczas p rac y  to  k o n s ta ­
tu je  sp raw ozdan ie , że d o tą d  rozpow szechn io - 
n em  je s t  m y lne m n iem an ie , ja k o b y  p rzep is
0 pau zach  nie s to so w a ł się do p rac y  a k o r­
dow ej.

O d p o c z y n e k  n i e d z i e l n y  nie je s t  n a ­
leżycie p rzestrzegany  i ja k  to  sp raw ozdan ie  
za zn a cz a  z zadow olen iem , ro bo tn icy  sam i 
w szczęli akcyę, ce lem  p rzes trzeg an ia  ustaw y  
w  ty m  kierunku . Szczególnie g w ałcą  ustaw ę 
pod  ty m  w zględem  p iek arze  i cuk iern icy . 
G rem ium  kupieck ie w  K rakow ie z a w arło  z 
p e rso n a lem  um ow ę, m o c ą  k tó re j p rzy zn a ło  
m u  jeszcze ko rzystn ie jszy  odpoczynek  n iedzie l­
ny, an iżeli ustaw a.

Cegielnie, k tó re  w ogóle na leżą  do  zaw odów  
gdzie się ro b o tn ik a  n a jsp ry tn ie j i na jbezczel­
niej w yzyskuje, o d zn acza ją  się  też  oryg inal­
nym , a le  b ezp raw n y m  i n iegodziw ym  sposo­
b em  z a trzy m a n ia  ro b o tn ik a  w  p racy , choćby 
w brew  jego  woli. M ianow icie w  [pewnej ce­
gielni za trzy m u je  się ro b o tn ik o m  część za ­
robku, czem  zm u sza  się ich  do po zo s tan ia  w 
p racy , choćby się im  w aru n k i te  nie podo ­
b a ły  ; dop iero  po ukończonej k a m p a n ii w y­
p ła c a  -się robo tn ikow i z a trz y m a n ą  re sz tę  ale
1 to pod  w arunk iem , że p ra c a  jeg o  spodoba  
się firmie.-

P rzech o d ząc  do p o ło ż en ia  te rm in a to ró w , 
p o w iad a  sp raw o zd an ie  : „Jak  w ogóle w p ro ­
w adzen ie  w życie p rzep isów  ustaw ow ych  ty ­
czących  się  p racy  i p łacy , p o zo s taw ia  wiele 
do  życzenia , ta k  szczególnie n a leża łoby  u su ­
n ąć  nadużycie, o ile chodzi o za tru d n ien ie  i 
w ychow anie te rm in a to ró w . Dr. S. Zelt.

(Dokończenie nastąpi.)

„ O B R A C H U N E K " .
(Tłómaczył z rosyjskiego G. G.).

Za zabójstwo „uriadnika* komendant 
oddziału karnego rozstrzelał nauczyciela 
ludowego Szirona, oraz Schulmeistrów 
ojca i syna. Przytem zapowiedział, że 
za drugie zabójstwo polityczne straci r— 
9, a za trzecie 27 Łotyszów itd.

(Korespondencya z  W  en derm, 
z gminy Drosłenhof).

...Zdarzyło się  je d n ak , że w  gm inie D ro- 
s ten h o f popełn iono  siódm e z ko le i z a b ó js tw o  
po lityczne i —  ja k  n a  z ło ść  —  zab ito  ty m  
ra z e m  za  je d n y m  z a m a ch e m  dw óch u riad n i-  
ków  i strażn ika .

W n e t p rzy b y ł do gm iny  o d d zia ł karny .
K o m en d a n t k a z a ł spędzić p rze d  cerkiew  

zg ro m ad zen ie  w szystk ich  Ł o tyszów  gm iny 
D ro s ten h o f p łc i m ęskiej, a  ściślej m ów iąc, nie 
»w szystk ich«, a  je n o  p o zo s ta ły ch  przy  życiu 
po  szó stem  zab ó js tw ie  po litycznem .

Ł otysze zdjęli czapki, a  k o m en d an t p rze ­
m ów ił do  n ich  w  te s łow a:

—  M ów iłem  w am  n ieraz , ażebyście nie 
zab ija li u riadn ików . Ale wy dalej swoje...

—  T o nie m y  zabili, obcy ja c y ś  zabili.
—  W szystko  jed n o . M ów iłem  w am  rów nież, 

żeby i obcy  nie zab ija li u riadników . No, do 
czego to  podobne, h ę ?

—  R zeczyw iście —  zgodzili się Ł otysze — 
to  do niczego niepodobne.

—  I n a ra z  trzech!
—  T rzech  —  pow tórzy li Ł otysze.
—  No, cóż... będę w as ro zs trz e liw a ł —  

rze k ł dow ódca.
—  T ak , ja k  p rz e d te m ?  —  zap y ta li Łotysze.
—  T ak , w  p o rząd k u  geom etryczn ie  p o s tę ­

pow ym . Musi być porządek.
—  P ra w d a  i to  —  zgodzili się Ł o tysze —  

n iem asz  to  nic n a d  po rządek .
Czekali.
D ow ódca oddzia łu  z a b ra ł się do obrachunku .
»Za p ierw sze zab ó jstw o  —  trzech , za  d ru ­

gie —  dziew ięciu, z a  trzecie  —  dw udziestu  
siedm iu, z a  czw arte  —  ośm dziesięciu  i je d n e ­
go, za  piąte... z a  piąte., ile za  p ią te  ?«

—  D w ustu  cz te rd z ies tu  trze ch  —  w trąc ił 
u słu żn y  nauczyciel.

—  Tak... 243. Z a  szóste... ilu ludzi ro z ­
s trze la łem  za  sz ó s te ?

—  739! —  oz w ały  się  głosy.
—  T ak , coś w edle tego... p am ię ta m  te raz . 

Z a siódm e...
—  P o zw ala m y  sobie zw rócić uw agę p an a  

k o m en d an ta , że w tedy  za sz ła  om yłka...
—  C zyżby om yłka?...
—  Tak, w  postęp ie geom etrycznym  w ypa­

d a ło  ty lko 729, nie za ś  739.
—  R zeczyw iście m a ła  om yłka . Ale cóż dzi­

w nego. D okoła gada ją , k rzyczą, ła tw o  o o m y ł­
kę, a  ja m  nie m a tem a ty k . A le to  g łupstw o! 
O m yłkę m o żn a  nap raw ić . W ted y  o 10 za 
dużo, te ra z  za  to  o 10 m nie j. To się  z ró w n o ­
w aży.

—  Ś w ię ta  p r a w d a ! — krzyknęli Ł o ty sz e .—  
S ąd  rosy jsk i, to  sąd  spraw ied liw y!

—  Ciszej tam ! Nie krzyczcie, bo  się zno­
w u om ylę. W ięc  ilu  ta m  b y ło ?  A ha 739, no 
te ra z  z a  siódm e... z a  siódm e zabójstw o... e... e...

—  Z a trzech  z a b ity c h — p rzy p o m n ia ł » sta r- 
szyna«.

—  S łusznie, za  trzech... To w ypada... w y­
p a d a  2187  za  jednego , a  za  drugiego e... e... e...

S pocił się p a n  k o m endan t, b rw i śc iąg n ą ł i 
liczy ł dalej.

Spocili się sto jący  d o k o ła  Łotysze, b rw i 
śc iągnęli i liczyli dalej.

—  Z ab ijac ie  bez najm nie jszego  sensu  —  
rze k ł z iry tow any . —  S ześć tysięcy cz terysta ... 
sześć tysięcy pięćset... Tfu, do  licha!

—  Tu bez lo g a ry tm ó w  nie d a  sob ie p an  
k o m e n d an t ra d y  —  rze k ł p as to r. —  L ogary - 
tm y  N eppera  u ła tw ia ją  w  tak ich  ra z a c h  ob ­
rachunek .

—  Hm... logarytm y... N eppera... A czy ten  
p rzy rząd  ab y  p rzysp iesza?...

—  To n ie je s t  p rzy rząd , a le  specyalne ta ­
blice, k tó re  znaczn ie  p rzy sp ie sza ją  w yliczenia.

—  T ablice d la  egzekucyj k a rn y c h ?  N ape- 
no  je  w ynalaz ł S to łypin . On to  w szak  p isa ł: 
»W ykonan ie  w yroku  pow inno  n as tęp o w a ć  
n iezw łocznie po  zbrodni«... Z apew ne S to łyp in , 
n ik t inny... No, d ajc ie  te  logarytm y...

P rzyn iesiono  logary tm y . N auczyciel w raz  z 
p as to re m  zaję li się w yliczaniem . D ow ódca u- 
w ażn ie  p rzy g ląd ał się robocie...

—  Że też n a m  tego n ie w ykładali. P a trz ­
cie! O to p rzyda łoby  się...

—  Ale n ie oszukajcie...
Z a p ó ł godziny p a s to r  i nauczycie l doko ­

nali w yliczenia i rzekli głośno ze sm u tk iem :
—  Nie starczy!...
—  Ja k to  nie s ta rc z y ?
—  A no... ludzi nie sta rczy .
—  O t p iękna  h is to rya! —  d ow ódca roz- 

k rzy żo w a ł ręce  i n aw e t gw izdnął z uciechy.
—  O drzućcie tych  dziesięciu, k tó rzy  przez 

pom yłkę...
O drzucili. Spojrzeli.
—  Je d n ak  nie starczy .
—  A dużo  je sz c z e ?
—  Tak... około  dw óch  i p ó ł tysiąca.
—  A liczyliście s ie b ie ?
—  Liczyli. Ale za  m ało .
D ow ódca sp o jrz a ł n a  n ich  bezradn ie , szu­

k a ją c  przez chw ilę odpow iedzi.
I nag le u d erz y ła  go m yśl:
—  P ędź  —  k rzy k n ą ł do  o rd y n an sa  —  pędź 

do sąsiedniej gm iny i p roś, aby  p rzy słan o  
d w a  i p ó ł ty siąca  jak ichko lw iek  ludzi. Pędź, 
a  spiesz się.

Ł otysze czekali...

Polityczna żebranina młodzieży 
narodowo-demokralycznej w Krakowie.
Młodzież narodowo-demokratyczaa w  Krakowie, 

która koncentruje w  sobie najbardziej w steczne  
żyw ioły , indywidua o ślepym dogmatyzmie myśli, 
jednostki idące posłusznie na rozkaz kilku krzy­
kliw ych a bardziej sprytnych menerów, ta m ło­
dzież, która w ostatnim roku okazała w  całej 
ohydzie swoje w stecznictwo przy w alce o czy­
teln ię im. Ad. M ickiewicza, zapragnęła stworzyć w  
Krakowie stałą placówkę narodowo-demokratyczuą. 
W  dążeniu tem poszła wiernie śladem dawnych  
„czytelniaków 41,śladem  prostej żebraninyu różnych 
„mecenasów" narodowych, klechów i małomia­
steczkow ych patryotów. N ie czując dość siły  w  
sobie, aby sam oistnie stworzyć jakąś placówkę, 
m łodzieńcy narodowo • demokratyczni wyciągają  
łapę do „starszych44 wszechpolaków, z prośbą 
o datek, a oni w zamian za to „wprowadzą w 
statucie pewne o g r a n i c z e n i a ,  zabezpiecza­
jące raz na zaw sze młodzież od zalew u przez 
żywioły, wrogie naszym dążeniom44.

Tak wypowiadają się m łodzieńcy nar.-dem. 
W o k ó l n i k u  rozsyłanym do mężów zaufania 
swego stronnictw a:

„W . P . ! N ie ulega wątpliwości, że dalsz^  
byt i rozwój stronnictwa demokratyczno-narodo- 
wego zależy przedewszystkiem od szerokości i 
głębi wpływu, jak i kierunek nasz w yw iera na  
młodzież, która z chwilą w ejścia w  czynne ż y ­
cie obywatelskie wprowadza w czyn program  
pracy narodowej, zdobyty w  uniw ersytecie. Na 
ogół w e wszystkich prawie centrach m łodzieży  
stosunki przedstawiają się pod tym  w zględem  
bardzo korzystnie i kierunek nasz ogarnia coraz 
szersze kręgi m łodzieży, uwydatniając się we 
w szelkich jej wystąpieniach na zew nątrz. W  y- 
j ą t e k  p o d  t y m  w z g l ę d e m  s t a n o w i  j e ­
d y n i e  K r a k ó w ,  gdzie młodzież narodowa 
stale pozostaje w mniejszości. Jedną z najwa­
żniejszych przyczyn tego smutnego stanu rzeczy  
jest brak stowarzyszenia ogólno-akademickiego o 
charakterze narodowym, (a Czytelnia akademi­
cka im. Adama M ickiewicza ? Przyp. R ed.), które 
mogłoby koncentrować ruch narodowy i przy­
ciągać niezdecydowanych politycznie, przodując 
im w życiu akudemickiem. Poniew aż rzeczy tak  
dalej iść nie mogą, gdyż zastępy młodzieży 
narodowej z każdym prawie dniem  wzrastają, 
postanowiliśm y myśl założenia stowarzyszenia 
ogólno-akademickiego zrealizow ać z początkiem  
roku szkolnego 1906/7 . W  statucie wprowadzi­
my pewne ograniczenia, z a b e z p i e c z a j  ą c e  
r a z  n a  z a w s z e  o d  z a l e w u  p r z e z  ż y ­
w i o ł y ,  w r o g i e  n a s z y m  d ą ż e n i o m .  Mło­
dzież sama nie jest w możności zebrać fundu­

szu, potrzebnego na opędzenie pierwszych po­
trzeb, związanych z założeniem tow arzystwa 
(koszta obliczyliśmy na minimalną sumę 2500 
koron), z drugiej strony założenie stowarzysze­
nia, utrzymywanego w naszych rękach, ja k  w y­
kazaliśmy, leży w interesie samego stronnictw a 
narodowo-demokratycznego. Zwracamy się zatem  
w imieniu młodzieży narodowej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego do W ielmożnego Pana, jako' do 
wyznającego zasady kierunku demokratyczno- 
narodowego, by zechciał przyczynie się jedno­
razowym datkiem do powstania nowego stowa­
rzyszenia. W  przekonaniu, że W ielmożny P an  
przychyli się do naszej prośby, pozostajemy z 
głębokim szacunkiem za akad. młodzież demo- 
Łratyczao-narodową W. Horodyshi, A. Wojcie­
chowski, T. M ikułowski11.

Abstrakując już od tego, że odezwa ta  pod­
pisana przez tak  wiele obiecującego młodzieńca 
ja k  p. H o r o  d y s k  i, którego przed rokiem na 
zebraniu przedwyborczem do „Czytelni akade­
m ickiej4 —  postępowa młodzież jednogłośnie po­
tęp iła  za sprowokowanie ruchu rewolucyjnego w 
Królestwie Polskiem podczas wieczorku w P rze­
myślu, pomijając drugich dwóch młodzieńców 
podpisanych na okólniku, k tórzy byli obrońcami 
powszechnie potępionego Horodyskiego, chcemy 
zwrócić uwagę n a  tę  charakterystyczną drogą 
propagandy myśli wszechpolskiej. Panowie wszech- 
polaey zawsze ilekroć im się nie uda otwarcie 
zagarnąć placówkę, chw ytają się zwykłej żebra­
niny, obiecując w zamian za to łaskawym 
„starszym " narod.-dem. zabagnianie umysłów 
młodzieży uniwersyteckiej, bałamucenie ludzi i 
prowadzenie ich na pasku szowinistycznej g łu ­
poty i wszechpolskiej perfidyi.

Ale jak  nie udało się wszechpolakom zdobyć 
czytelni akadem ickiej, chociaż w walce nie p rze­
bierali w środkach, tak  i tym  razem  ofiarne 
grosze nie utw orzą placówki zbytu dla wszech­
polskiej idei, je ś li tak  niepokaźnym i będą sze­
regi narodowych dem okratów w K rakow ie, ja k  
dzisiaj. Z tamtej strony kordonu otw arta walka 
z rew olucyą przez najętych parobków, w Galicyi 
chęć do walki p rzy  pom ocy , różnych p ro tek to­
rów  i łaskawców — czysta utrzym anka w śród 
stronnictw  politycznych, o to narodowa dem o­
kracya !

Z sali sądowej.
Polieya przemyska przed sądem. W  d n iu  

8 i 4 w rześn ia  D. m . odby ła  się p rze d  t r y ­
b u n a łe m  karnym  w  P rz em y ślu  ro z p ra w a  p rz e ­
ciwko 20 ro b o tn ik o m . R o zp raw ie  p rzew ód  
niczył rad ca  01ex ińsk i, o skarżonych  bronili 
d r. M antel, L ieb erm an , R eg er i P ro b ste in . N a 
dw udn iow ej ro zp raw ie  u s ta lo n o , że zn a n ą  
m asak rę  policyjną, k tó ra  m ia ła  m iejsce 30 lip ­
ca  1905 r ., podczas p o w ro tu  ludzi z o b ch o ­
d u  k u  czci W iśn iow skiego  i K apuścińsk iego  i 
sp o w o d o w ała  przelew  krw i n a  g łów niejszych  
u licach  m iasta , podję li po licyanci sam i z w ła ­
snej w oli i p ilności. P oczą tek  da ł p o liey an t 
Z ając, k tó ry  od n ió sł w rażenie, że je d e n  z d e ­
m o n s tra n tó w  „ch ce44 go w yw rócić. W y ciągnął 
ted y  szab lę i począł się b ron ić  h a  w szystk ie 
s tro n y . Ze św iadków  „cyw ilnych44 u w ag ę  zw ró ­
cił n a  siebie ja k iś  p a n  B u rd o n , u rzędn ik  p o ­
datkow y. Ś w iadek  te n  zezn an iam i sw ojem i 
s ta ra ł się za w szelką cenę obciążyć o b w in io ­
nych . N ad to  w y p o w iad a ł sw oje su b jek ty w n e  
zdan ie  o ob ron ie  obw in ionych , za rzuca jąc  bez 
p o w o d u  i  go łosow n ie  te m u  czy o w em u  p o d -  
są d n em u  k łam stw o .

Z ach o w an ie  się owego B u rd o n a  w yw ołało  
zdziw ienie i n iesm ak  w  a u d y to ry u m . D opy­
ty w an o  się, czy to  p rzypadkow o  n ie  je s t  j a ­
kiś now y  a n iezn an y  kom isarz  policyi...

Zw łaszcza policyanci z sza lo n ą  pam ięc ią  
p o d aw a li szczegóły tego  z a jśc ia  z p rzed  ro k u  
przeszło. P o  uk o ń czen iu  ro zp raw y  t ry b u n a ł  
w y d a ł w yrok, w  k tó ry m  w ielu  skazał n a  k a ­
ry  od  24 godzin do 3 ty d o d n i a re sz tu , kilku  
u w o ln io n o .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń
X  B a c z n o ś ć  k o le ja r z e  k r a k o w s c y !  W po­

niedziałek 17 b. m. o godzinie 7 ‘ ,  wieczorem odbę­
dzie się w sali stowarzyszenia kolejarzy, przy ul. To­
polowej 12, poufne zgromadzenie kolejarzy z porząd­
kiem dziennym: 1) Sprawozdanie z konferencyi. 2) 
W sprawie unfalu. 3) Reforma wyborcza. 4) Prasa. 
S) Wnioski i interpelacye. Kolejarze! jawcie się jak 
najliczniej.

X  B a c z n o ś ć  m e ta lo w c y  k r a k o w s c y !  Za­
prasza się wszystkich towarzyszów z poszczególnych 
fabryk i warsztatów na poufne zgromadzenie, które 
odbędzie się w piątek 14 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w Związku stow. rob. (Mały Rynek 6), O liczne przy­
bycie uprasza zarząd.

X  K ó łk o  s a m o k s z ta łc e n ia  w  K r a k o w ie .  
Towarzysze, którzy pragną zapisać się do Kółka sa­
mokształcenia, zechcą zgłosić się do gospodarza Związku 
(Mały Rynek 6) do poniedziałku 16 b. m.

X  P o d g ó r z e .  Lekeye tańców odbywać się będą 
od połowy września w stowarzyszeniu robotniczem, 
Mały Rynek 4. Bliższych iuformacyj udziela się w 
stowarzyszeniu.

X  S try j-  W niedzielę 16 b m. o godzinie 12 w 
południe odbędzie się w sali Domu narodnego, przy 
ul. Hosza, z g r o m a d z e n ie  lu d o w e  z następują­
cym porządkiem dziennym: 1) Pluralny system wy­
borczy a socyalna demokracya. 2) Wnioski i dysku- 
sya. Towarzysze i towarzyszki, jawcie się jak najli­
czniej! Komitet miejscowy P. P. S. D. w Stryju.

X  W ie d e ń . W niedzielę 16 b. m. punktualnie o 
godz. 10 rano odbędzie się w sali „zur blauen Wein- 
traube", Y. dzieln. Schlossgasse 5, polskie zgroma­
dzenie ludowe z porządkiem dziennym: „40 lat par­
lamentu przywilejów a lud roboczy".
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JRI SK Ł A D  M A SZ Y N  DO SZ Y C IA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

\

Pod kierownictwem:H
m  
m

S  W  K R A K O W I E ,  U L I C A  S T A R O W I Ś L N A  L .  1.
J A N A  P 0 JEG 0 , MECHANIKA SPECYALISTY

(NAPRZECIW GL. POCZTY).
Ślij W yk on u je  szy b k o , d o k ła d n ie  i gru n tow n ie  n ap raw y  m aszyn  

do szycia  w sze lk ich  konstrukcyj.

Mil

im

nu

P o trz e b n i są trz e j

puncy f&zei&diiioy) szewscy
i dwaj p r a k t y k a n c i  (terminatorzy) 

do pracowni

Józefa Polaka w Zakopanem,
Zlfi

którzy ckcą pracować i  za-
którzy pracę objąć m o g ą / t e g o ż  z w i - 1 i'0ł)iÓ dllŻO pieiliedzy, mO- 
ktem i mieszkaniem. Bliższych imor- . ,  . .szych
maeyj nabyć można listownie pod a- 
dresem: J ó z e f  P o la k ,  Zakopane, Krupówki.

De wynajęcia pokój
z  m e b la m i lu b  be,:

od 1 p a ź d z ie rn ik a  1 9 0 6  p rz y  u l. j  
S traszew skiego  8 , p a r te r , nalfew o

gą się zgłosić u mnie

Nikodem  Maczuga
F ^ ra k ó w , G o łę b ia  16.

Magazyn i P racownia robót ręcznych
pod firmą

S A S S i Y  £1 g i d  B E L
przy u?—Grodzkiej 35, i, piętro, poszukuje

ZDOLNE ? & m Y
do haftu, jakoteż panienki do praktyki.

Tokarnia używana
m a ła , p re c y zy jn a , do ro b ó t m e ­
ta lo w y c h , n a d a ją c a  się d la  o p ty ­
k ó w , z e g a rm is trz ó w  i a m a to ró w  
je s t  b a r d z o  t a n i o  do n a b y c ia  w  

sk ład z ie  m a s z y n  do szyci.i 
n i .  S i a r o  w i ś ! n a  I .  B.

PRAWDZIWE BRZYTWY S0LI8GEN.
Za wszystkie o- 
demnie sprowa­
dzane brzytwy 

przyjmuję zupeł­
ną gwarsncyę, 
gdyż są one wy­

konane z najlepsze]Ttalf augielskioj- 
jj Nr, 85. Dobra brzytwa eleg. polerowana 

wklęsła głownia, bardzo ostra, czar­
no polerowanana rękojeść . . . K 1.50

r. 10* Bardzo dobra brzytwa, najeleg. 
polerowana 1/4 wklęsła, bardzo ostra, 
czarno politurowana rękojeść K 2.—

!r. 2. Tasama brzytwa, jak nr, 10, lecz 1/i
kięsła.............................. . K 2.40

Sr. 109. Bardzo elegancka brzytwa, w spe-
cyal. dobrem wykonaniu 3/4 wfelęela 
czarno polit. rękojeść bardzo ostra K 2.80 

Kr. no. Bardzo elegancka brzytwa, bar­
dzo debrze wykonana, */* wklęsła 
czam polit, rękojeść bardzo ostra K 3.50 

Nr. 110. w okłrdce z prawdżiwej kości słonio­
wej, 1/1 wklęsła, bardzo ostra, w bar­
dzo dobrem wykonaniu . . . K 4.50

Maszyna do cięcia włosów K. 5.50. aparat do go 
lenia K 3 50 wyseła za zaliczką

H a n s  Konrad w BrUl
Bogato ilustr. cennik z przeszło 1000 rycinami 

na żądanie darmo i opłatnie.
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NA R E U M A T Y Z M

CENY UMIARKOWANE.

fr̂JJ S p r z e d a je  w s z e lk ie g o  g a t u n k n  m a s z y n y  n o w e ,  
o r a z  u ż y w a n e  w  z n a k o m it y m  s t a n ie ,

ffikl ja k o też  cz ę śc i sk ła d o w e  n a j l e p s z e g o  gatu n k u  do w sze lk ich  
pjjj sy stem ów  m aszyn  do szyc ia .
!P^ Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.
A i  W sz e lk ie  naprawy m oga b yć  uskutecznione w p rzeciągu  4 8  godzin.
Ifl-l\sk

N O W O J O R S K A  G E R M A N I A

T O W A E Z Y S T W O  N A  Ż Y C I E
Generalna D yrekcja dla E uropy: Berlin, W. 64, Beiirenstrasse 8, we własnym demu.
Generalna R eprezentacja dla A u s tr j i : Wiedeń I. Stutscnring 18, we własnym demu.

Stan ubezpieczeń z końcem roku 1904 .......................... l i  614,304.947'—,
Stan czynn j według bilansu z końcem roku 1904 . „ 16b,685.182*—.
Docłiód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1904 „ 28,756.299'—.
Nadwyżka z obrotu rocznego .............................................. 2,410.996'--.
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . „ 11,626.632'—,

„ 14036 628' .
S z c z e g ó ln e  k o rz y ś c i .

I jakie daje NewojorsKa Germania swoim ubezpieczonym są:
1) że udziela pierwszej dywidendy już po dwu latach od wystawienia Policy,
2) że police po 3 latach od w ystawienia są o ty le niezaczepiaine, że zachowują 

sw ą ważność, nawet gdyby śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa 
lub pojedynku;

3) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod broń bez 
podwyższenia premii;

4) że dozwolone są podróże i pobyt w całej Europie i północnej Ameryce bez 
osobnej premii.

Jeneraina ageneya dla Galicyi zachodniej:
w  k i ' a k o w i t \  p r z y  u l. J a s n e j  5 ,  u  p . Xy g n t n n t a  G le it z m a n a .

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadająeemi się do akw izycji j 
ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 397

•iOściec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwo­
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie, od 
lat 6 ogromnie rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowane i przez znako­

mitości uznane
Linimentum Gaultheriae compositum
z prawnie zarejestrowana marką ochronną

„M E K i l  #JL“
chemika dr. Juliusza Pranzosa, aptekarza 

j w Tarnopolu. ->■ na flakonu 80 hal., 10 fla- 
I konów 8 koi ir, nie licząc opakowania i 

(j= \ franko. — Tysiące listów dziękczynnych do 
={[| ! przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka 
[ t j  : pocztowa. Do nabycia w każdej większe! 
Mj! aptece, względnie w aptece chemika D r a  
fŁL i s z a  r a u z o a  w  T a rn o p o lu .
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W Y D A W N IC T W O  D Z IE L  SPO Ł E C Z N O - 

PO LITY C ZN Y C H .

T o m  I :  K .  K r a n z .  ( M i c h a ł  L u ś n i a ) .  „ W y b ó r  

p i s m  p o l i t y c z n y c h " .  C e n a  3  k o r o n y .

T o m  I I :  A .  J u d y m .  „ W  k w e s t y i  h a s e ł  p r o ­

g r a m o w y c h  i  t a k t y k i 41. C e n a  5 0  h a l .

T o m  I I I :  R e s .  „ K o o r d y n a c y a  c z y  u t o ż s a ­

m i e n i e  ? “ . C e n a  5 0  h a l e r z y .

T o m  I V :  A .  W r o ń s k i .  „ Z a d a n i a  r u c h u  r e w o ­

l u c y j n e g o  w  z a b o r z e  r o s y j s k i m  w  c h w i l i  

o b e c n e j  C e n a  5 0  h a l .

T o m  V :  D r  H e l e n a  L a n d a u .  „ P o l i t y k a  z w i ą ­

z k ó w  z a w o d o w y c h  “ . C e n a  1  k o r .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

REKMMA 
msm HaaajiSB

W Ś

Stada, caiow* 5 praktyczna reki a- 
ffiift jeit czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — J a k  
g d z ie  i  k ie d y  się ogłasza najsku­
teczniej, najlepiej i najtaniej do 
wiedzieć idę można przez

B iu r o  o g ło s *& &

Juliusza Leopolda
BufcpBKf VII., Erzslbit-kirgf 54.
które załatwiam ramlennie, pun­
ktualnie i tanie oraz ze ssesególną 
majemeteH tzaczj, Saseratj i re 
klaasy we wszystkich pismacfc f ka 
lendarzaeb pesrfońskich, piewiucyo 
żalnych i zagranicznych.

I KOSZTORYS! I PLANY 
DARMO

Sil*

W y sze d ł z d ru k u  T om  V.

Biblioteki polityczno-społecznej Prawa Ludu
i zaw iera :

Socyalizm 
dzieckiem chrześcijaństwa.

Napisał F elik s P .

C ena eg zem p la rza  20 halerzy .

4$ i? V  ̂  II? 4̂ 4$ ̂ < 4/fe 4d? *#{? 4d? 4s? 4&? 4& 4fe 4fe 4iJ& 4$? 4$? 4$? 4$?
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Robotnicy Bibułki i czerwonym sztandarempo w in n i pa lić  
jed yn ie  

i  w y łączn ie
ii z  n u t a m i  p i e ó o i  r o b o t n i c z e j .

s e r  Bibułki sporządzone są z n a j l e p s z e g o  p a p i e r u  cygaretowego. 336

B I B U Ł K I  z CZERWONYM S Z T A N D A R E M
powinny byc na składzie we wszystkich trafikach i sklepach, dokąd uczęszczają robotnicy! 

Każdy robotnik powinien w interesie klasy robotniczej, starać się o jak najenergicz- 
niejsze rozszerzanie tych bibułek! Gatunek francuski po 4  h, egipski po 6 li sa książeczkę.

W y ln m : I g n a e r  n km ?  t» ftfwOT«*w % drakami Jnsef* Fischera w Snakowia (Telefon Nr. 412).0>


